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B l a r o  A d w i o i s t r a c j i  , D s i e a * i h a  P o u k i ł g o * ,  pia.« 
Marjacki 1. 6 i 7 i B i a r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
P I a h a  a ulica Karola Ludwika 1. 9.

W* Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogier, (Otto Maai),
H. Duke*. U. Schalek, A. Oppelik’* Wach., Rudol' 
Monę i J. Danneberg; w P a rr iu : C. Adam 3H 
ru t de Yarenne.

Ogloazenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów ad jednegt 
w ierna  drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatna 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywsfns korespondencje 1S  i nekrologia 9 0  centów id  
wiersza.

Drobna ngionenia 1%  centa od wyrazu. Pomieszkani> 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Rtnłaay w  rubryce NwdbsłaEs 30 ct «<f nm wyłączając świąt o godzinie 8 . rano

P rz e d p ła ta  w y ac s . w a  L w ow ie:
H oczni* 18 zL — półrocznie 9. zł. — kwartalnie 4 zl. 

60 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę d* 
demu dopłaca się 20 ct. miesięcznie, 

t  przesyłka pocztową w państwie acstrjackiem, roczaie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zl. — 
miesięcznie 2 zł. 

t  przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec roczni* 
60 marek — kwartalnie 12 marek 60 fanigów — 
do Francji, Anglji, WłocL i Szwajcarji rocznie BO 
franków — kwartalnie 2C Linków, 

t tm ro  R e d a k c j i  .Dzioucika Polskiego*, plac Marjaukl 
liczba 6 i 7 releron Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

N » w  „Dzlraaika Polskiego' kttztoje 6 ct.

krycia jej w y d atk ó w  inw estycy jnych , w  p iew rszym  
zaś rzędzie n a  cele asanacy jne .

F a k t ten  pow ita ły  m ia s ta  ja k o  zw ro t ku  
lepszem u i to  znacznej doniosłości. Z najdu je  
w nim  bow iem  w yraz i zasto sow an ie  po  raz 
p ierszy  zasada, p rzy ję ta  i d aw n o  ju ż  u s ta lo n a  
w  zachodn ich  p a ń s tw a c h , ż e  s k a r b  p a ń ­
s t w a  p o w i n i e n  h 0 4 n % d ł o n i ą  w s p i e ­
r a ć  k u l t u r n e  i c y w i l i z a c y j n e  u s i ł o ­
w a n i a  p o s z c z e g ó l n y c h  m i a s t ,  j a k o  
o g n i s k  ż y c i a  k r a j ó w  i n a r o d ó w .

W obec  tak  szczęśliw ie stw orzonego  p re c e ­
den su , s ta je  p rzed  rząd em  za p o śred n ic tw em  
K oła polskiego, sto lica najw iększego , a  p rzez 
d ług ie la ta  po  m acoszem u  trak to w a n eg o  k ra ju  
z p ro śb ą , ab y  sk a rb  p ań s tw a  w ocen ien iu  i z ro ­
zum ien iu  w spó lnego  in te resu , w  zam ian  ofiar, 
ja k ie  g m in a  ponosi d la  całości, w  u zn an iu  ko­
nieczności p rzy toczonych  in w e s ty c ji, p o d a ł jej 
p o m o cn ą  d łoń  w  urzeczyw istn ien iu  pow ażnych  
i p ięknych  zadań .

A żeby p o m o c ta  p rzyn iosła  spodziew ane 
rezu lta ty , ażeby przyczyn iła  się do  is to tnego  
podniesien ia m ias ta  i rozw in ięcia jego  życia 
w  każdym  k ie ru n k u , m n9i być w y d a tn ą . W obec 
zaś tego, że w ydatk i na asan a c ję  w yn iosą
8 .0 0 0 .0 0 0  zł., podczas gdy w ydatk i n a  cele p ro ­
d ukcy jne ty lko 2 ,0 0 0 .0 0 0  zl., w obec w ydatków , 
y rzed  jak im i m iasto  L w ów  poza w y d a tk am i in ­
w estycy jnym i sto i, pom oc ta , aby  by ła sk u te ­
czna, m i e ś c i  o i ę  w  m i n i m a l n e j  c y f r z e
3.000.000 zł.

M iejm y nadzie ję , że członkow ie K ola pol­
skiego spe łn ią  sw ój p ro s ty  i n a tu ra ln y  obow ią­
zek, że rzą d  uzna konieczność p rzy jśc ia  z p o ­
m ocą m ias tu , k tó re  i tak  przeciążone, ucierp ia ło  
zw łaszcza sku tk iem  k a ta s tro f  finansow ych  w  o s ta ­
tn ich  czasach . O d w ydatne j pom ocy  ze sk a rb u  
p ań s tw a  zależy te m p o  przyszłego  ro zw o ju  n a ­
szego m iasta . I .  Ł .

Wadliwości pocztowe.
Treść ga&aleń.

I. P ocz ta , to  f ih r  cyw ilizacji, to  dźw ignia 
duchow ego, m a te rja ln eg o  i spo łecznego  ruchu .

Nie też dziw nego, że każda  zm ian a  u s tro ju  
lub przep isam i narzu co n eg o  k o n tra k tu  ca łą  pu- 
bl czność in te resu je , a lad a  w y b ry k  w adliw ości 
ogółow i do tk liw ie d a je  się w e znaki.

P ocz ta  to  zak ład  zau fan ia , n ie  tak  m oże 
co do asek u ro w an y ch  przesy łek  w arto śc io w y ch , 
na k tó re  się o trzy m u je  rew ers , ja k  co do n ie 
p.-deconych liftów , k tó ry ch  p rzecię tn ie  około 
pół m iljen a  co dzień  bez w szelkiej ew idencji 
w  naszym  k ra ju  się tra n sp o r tu je . R u c h  k o n ­
ce n tru je  się w  ręk u  k ilkudziesięciu  u rzędn ików  
w w ag o n ach  kolejow ych.

S lu s in e  też żądan ie , ab y  ci, co w  w a g o ­
nu h se tk i mil; o nów  roczn ie ro zeb rać , rozdzie­
lić i n a  m iejsca p rzeznaczen ia sk ierow ać m u ­
szo, nie byli p ra c ą  p rzeciążen i i ab y  w y b ó r 
p a d a ł n a  w 2oro w e siły robocze, zw łaszcza, że 
d ia  b ra k u  ew idencji p o d m io to w ą  w inę s tra t 
lu b  spóźn ień  L u d n o  udow odnić . Dzięki B ogu! 
zażaleń  n a  s tra ty  je s t vr s to su n k u  do  o g ro ­
m nego  ru ch u  n a d e r  m a ło ; p ro c e n t bow iem  
podnoszonych  s tra t, k tó ry , jeśli n ie je s t sk u t­
k iem  karygodnego  czynu jeśli z odp ad k am i 
o p ak o w an ia  w  śm ieciu  n ie  p rzepad ł, a lbo  z 
n iedo ręczalnym i lis tam i n ie  zosta ł zniszczony, 
n ie raz  po la tac h  w  sz p a rac h  w agonów  lu b  szaf, 
a lbo  p rzy  rew izji 9 ta rych  szp arg a łó w  k an ce la ­
ry jn y ch  jeszcze się w ynajdu je , w ynosi zaledw ie 
zaledw ie ja k ą ś  m iljonow ą cząstkę. Je stto  p ro ­
cen t n ieun ikn iony , ja k b y  ja k a ś  część litra  p rzy  
p rzesy p y w an iu  k o rc a  zboża, zaw ierający  je d n a k  
n ieraz , bez po lecen ia  pow ierzone poczcie w y­
m ian y  m yśli w  bard zo  w ażnych  sp raw ac h , więc 
w yw ołu jący  w rzaw ę.

Jeszcze rzadszym  w ynikiem  je s t rozm yślne 
o tw ie ran ie  lis tów , śc igane z re sz tą  bezw zględnie 
w  d red zo  k arn o -sąd o w e j ; n a to m ia s t n a  p o ­
rząd k u  dziennym  są ta  n iew inne zresz tą  uszko ­
dzenia k o p ert, w yw oływ ane n iso sfro żn em  i 
9sybkicm  p ak o w an iem  s to su  paczek, a n ad to  
lichym  p ap ie rem  k o p erto w y m .

Najczęściej tra f ia  to  uszkodzenie k o p erty  
o n iezw ykłym  fo rm acie , a szczególnie by łoby  do 
życzenia, ab y  u rzęd o w e p ism a zginano  w  fo rm ę 
ćw ia rtk i (in  ąuarło), a  n ie  d aw an o  ich w  fo r­
m ie pó ta rk u szy  pod łużn ie  zgiętych, jak  to się 
p rak ty k u je , a lbow iem  służba pocz tow a zg ina te  
k o p e rty  dalej w  fo rm ę ósem ek  (»w octavo) za - 
sto so w u jąc  je  do fo rm y  całego m a te r ja łu , aby  
w ielkich paczek nie rob ić . F o rm a  też po d łu żn a , 
a  n a d to  k ru c h a  b ib u ła  są  p o w odem , że tak ie  
u rzędow e p ism a najczęściej p o d leg ają  uszko ­
dzeniu .

O  ile pod  w zg lędem  uszkodzen ia  w ina 
p rzew ażn ie  cięży n a  n ad aw cach , zobow iązanych  
do s ta ra n n eg o  o p ak o w an ia  p rzesy łek , o ty le 
znow u  obow iązk iem  je s t za rząd u  pocztow ego, 
nie żelow ać tru d u  i kosztów , ab y  sa m  przew óz 
n ie d o zn aw a zw łoki, jakko lw iek  z g ó ry  się za­
strzeg ł, że nie p rzy jm u je  żaduej g w aran c ji za 
szkodę opóźn ien iem  w yrządzoną.

Jeżeli bow iem  publiczność, p o m im o  tego  
o g ran iczen ia  asek u rac ji ty lko  n a  d ek la ro w an ą  
w arto ść  lu b  w płaconą go tów kę, k o rzysta  z po ­
czty, czyni to  w  ca łem  zau fan iu , że n ie  do ­
zna  zw łoki, k tó rab y  w yw oła ła  n iep rzy jem n e n a ­
s tęp stw a  ; w  tej w ierze, że pocz ta  sw ego o b o ­
wiązku co do bezzw łocznego za ła tw ien ia  z a w a r­
tego k o n tra k tu  przew ozow ego  św ięcie dopełn i.

W  o sta tn ich  czasach rozliczne a rty k u ły , w  
b a rd z o  n aw e t pow ażnych  dziennikach  um iesz­
czane, w skazu ją  n a  zachw ian ie tego zau fan ia , n a  
p ew ne w adliw ości pocztow e.

Ze w zględu n a  tę  o p in ję  pub liczną , zam ie­
rzam y  pośw ięcić n ie k tó re  uw ag i te m u  opóźn ien iu  
ru ch u , jego  przyczynie i m ożliw ym  śro d k o m  
zaradczym .

KORESPONDENCJE.
CzarnluW ua 9 sierpnia.

(Tow. akad. .Ognisko*. — Związek tow. akademickich 
polskich).

.Ognisko* w Gzerniowcach, które obecnie jest 
jednem z najliczniejszych i najwięcej wpływowych 
towarzystw akademickich na uniwersytecie czernio- 
wieckim, powzięło na jednem z ostatnich posiedzeń 
myśl, której wykonanie dla młodzieży akademickiej 
polskiej najkorzystniejsze pnynieść może skutki. 
Uchwalono bowiem po dokładnych i wszechstronnych 
obradach dążyć do założenia .Związku towarzystw 
akademickich polskich*. W  tym celu wybrano spe­
cjalną komisję, któiej polecono wypracować program 
Związku, jako też projekt statutu, który wraz z od­
nośną odezwą zostanie rozesłany do wszystkich to­
warzystw.

Ze względu na okoliczność, iż ze zbliżającym 
się początkiem roku szkolnego wszystkie niemal to­
warzystwa akademickie odbywają doroczne walne 
zgromadzenia, przeto tak poszczególne wydziały, jako 
też walne zgromadzenia b jdą miały sposobność za­
stanowić się nad tak doniosłą sprawą. Skoro tow a­
rzystwa poszczególne, względnie wydziały tychże, lub 
walne zgromadzenia wypowiedzą swe zdanie, zwoła­
ny zostanie wiec delegatów wszystkich towarzystw, 
któryby wspólnie obradował nad projektem.

Związek ten miałby na celu tworzenie wspól­
nego ogniska, w któremby się ruch narodowy mło­
dzieży akademickiej polskiej koncentrował, stanowił­
by władzę nadzorczą nad narodową działalnością po­
szczególnych towarzystw i zajmowałby się sprawami, 
obchodzącymi ogół młodzieży akademickiej. Dokła­
dny zakres działania, jako też program zostanie, jak 
wspomniano, przez komisji; utworzoną przez wydział 
.Ogniska* czerniowieckiego bliżej określony.

O doniosłości projektu czerniowieckiego .O gn i­
ska* nikt chyba wątpić nie może, kto zna bliżej 
stosunki towarzystw akademickich polakich. Oprócz 
zwykłych korespondencyj, jako t o : zaproszeń na wie­
czorki, zawiadomień o ukonstytuowaniu się wy­
działu i t. d. nie masz dotąd silniejszej łączności, 
któraby wszystkie te towarzystwa łączyła pod hasłem 
wspólnego programu i zakresu działania. Jeżeli pro­
jekt akademików czecniowieckich urzeczywistniony 
zostanie, to stworzony będzie węzeł, który wszy­
stkie te dotychczas odosobnione towarzystwa w  je ­
dno zestrzeli ognisko i niejedno z nich ocali od za­
chwiania się, lub też zboczenia od upatrzonego pier­
wotnie celu.

P a ra g ra f  U -  czy Konstytuanta ?
Lw ów  11 s ie rpn ia .

W ysoce zn am ien n y  g los odezw ał się tym i 
d n iam i z ło n a  n iem ieckiego ludow ego  s tro n n i 
c tw a  kato lickiego. O to —  ja k  don ieśliśm y dzi­
siaj w  ru b ry c e  te leg ram ó w  — Lw»er VolhsU. 
o rg a n  p o sła  d r. E b e n h o c h a ,  faktycznego 
p rzew ódcy  kato lików  au s trjack ich , w y stąp ił z ka- 
teg o ry czaem  żąd an iem  z m i a n y  konsty tuc ji, 
w  ty m  oczyw iście k ie ru n k u , ażeby  pow rócić  do 
s ta n u  rzeczy z p rzed  r . 1873. In n em i słow y, 
należy  znieść te raźn ie jsze  w y b ery  bezpośredn ie  
do ra d y  p ań s tw a , a  p rzekazać obesłan ie  je j se j­
m om  k ra jo w y m . Z byteczne p rzy p o m in ać , ja k  to  
p o d stę p em  i pogw ałcen iem  w szelkich zasad  kon ­
s ty tu cy jn y ch  cen tra liśc i w iedeńscy , vulgo ży- 
d o w sk o -lib e ra ln e  s tro n n ic tw o  niem ieckie, w roku  
1873  narzu ciło  ludom , w skład  m o n arcb ji w cho­
dzącym , ow e w ybory  b ezpośredn ie , i w  ten  sp o ­
sób  o b rab o w ało  se jm y z ich p ra w  k ard y n a ln y ch , 
p a te n te m  cesarsk im  im  n ad an y ch . Chcieli N iem  - 
cy z p o m o cą  sztucznej g eo m etrji w yborczej za­
pew nić  sob ie w iększość w p arlam en c ie , a tern 
sam em  także defin ityw ne rządy  w A u strji — 
i to  u d ało  im  się n ieste ty  n a  długi szereg la t, 
n a  ćw ierć  stu lecia.

W y p ad k i w iedeńskie i w  ogólności a u s tr ja -  
ckie z o s ta tn ic h  p a ru  la t są  ró w n ież  zby t św ie­
żo w  pam ięc i, ab y  je  tu ta j rekap itu low ać . S tw o ­
rz o n a  szczęśliw ie za rząd ó w  K az m ie rzą  h . \  B a- 
d en irg o  w iększość ze s tro n n ic tw  słow iańskich 
i kato l. s tro n n ic tw a  ludow ego , zepchnę ła  w szech­
w ład n y ch  do tej p o ry  N iem ców  liberalnych , — 
k tó rzy  w  m iędzyczas e rozpad li się byli n a  liczne 
frakcje  —  do ro li n iep rze jed n an e j opozycji N ie­
p rze jed n a n e j oczyw iście d la tego , że pozbaw iona 
została  o d tą d  ty le  pożądanego  dla niej p an o w a­
n ia  w A uatrji i m ożności dalszego n iem czenia 
k ra in  słow iańsk ich . W ięc też chw ycili się ro z ­
w ydrzen i ta k ą  p e rsp ek ty w ą  N iem cy n a js z a ltń -  
szej obstru k cji, k tó ra  p o p ro s tu  za tam o w ała  cały 
b ieg  życia p a r la m e n ta rn e g o  z tej s tro n y  L itaw y, 
ub ezw lad n ia jąc  w  zupełności p ań s tw o w e ciało 
ustaw odaw cze. Lecz w  tej konsty tu c ji se b m er- 
lingow skiej, k tó rą  oni sam i przecież nap isa li so ­
b ie i lu d o m  nien iem ieck im  ją  n a n u e il i ,  m ieści 
się ty le  g łośny  od ro k u  § 14, k tó ry  osta teczn ie 
w ydoby ł P rzed litaw ję  z fa ta lnej m a tn i, ja k ą  była 
n iem ożebność —  dzięki o b stru k c ji —  p a r l a ­
m e n t a r n e g o  za ła tw ien ia  ugouy  z W ęgram i. 
W obec  tego , iż z rą k  opozycji w y m k n ęła  się 
ju ż  n iebezpieczna b ro ń  —  niedopuszczenie do 
zaw arc ia  ugody  z W ęg ram i —  szykuje się ona 
—  ja k  w iad cm o  —  do now ych  ek sp ery m en tó w , 
do now ej se rji sk an d a ló w  w m ającej się zw ołać 
izbie, k tó re  w rezu ltac ie  m eg łyby  is to tn ie  ud a- 
re m n  ć w y b ó r członków  delegacyj w spólnych , 
a  później sankcj n o w an ie  zarządzeń  ugodow ych, 
n a  p o d staw ie  § 14 w ydanych . O tóż nie dziw na 
w cale, gdy żyw ioły p o w ażn e , o in te resy  p ań s tw a  
i jego  ludów  szczerze dbałe, rad e b y  przeszkodzić 
now ym  deb iu to m  W c lfa  i tow arzyszy , a  p rze ­
szkodzić w  sposób , ile m ożności najsku teczn iejszy .

T ak im  sp o so b e m , j e d y n y m  pono , jak i 
m oźua  m ieć do  w y b o ru  w  ram a ch  obow iązu ­
jącej konsty tuc ji, by łby  w lsśa ie  p o w ró t ć o  
t tu n u  quo anłe, k iedy to  m ianow icie  rad ę  p a ń ­
s tw a  obsełały  se jm y , i t=go też d o m ag a się d z -  
siaj ca łk iem  o tw arc ie  o rg an  naszych sp rzym ie­
rzeńców  p a r la m e n ta rn y c h , n iem . ludów , s t ro n ­
n ic tw a  katolickiego. S zkoda je d n ak , że L inser  
Yolksblt. n ie  pow iedzia ł p rzy  tej sposobności, 
w  ja k i sposób  tej zm iany  rzeczy d o konać  n a ­
leży? Czy przypuszcza w d u c h u , że to  da się 
zrob ić  rów nież  z pom ocą  §. 1 4 ? ...

N aszem  zdan iem , jed y n em , godziw em  i ro -  
zu m n em  w yjśc iem  z fa ta ln ie  zag m atw an e j dziś 
sy tuacji by łoby , gdyby  rząd  h r . T h u n a  zdobył 
się n a  k ro k  stanow czy  i po n a ty ch m ias tew em  
zw ołan iu  se jm ów , zażądał od  n ich  w y b o ru  sw ych 
delega tów  do k o n s t y t u a n t y .  A  ta  k o n sty ­
tu a n ta , zg rom adziw szy  się po tem  w W iedniu , 
m ia łaby  za d a n ie : u ch w a len ia  zm iany  k o n sty tu - 
tuc ji in p u n c ło  o rd y n ac ji w yborcze j, czyli z n i e ­
s i e n i a  w y b o r ó w  b e z p o ś r e d n i c h  do  r a -
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M a r j a  R o d z i e w i c z ó w n a .

M  A  G N A  T .
(Ciąg dalszy).

P rzech o d ząc  p rzez  sa lon , G lzella rzek ła  p ó ł­

g łosem  :
—  M atka c ie rp i n a  m ig re n f. B ędziem y sam i.
O b ejrza ła  się n a  n iego , on  zadrżał. B yły to

zn o w u  te  oczy d aw n e , jfg o  o p ę tan ie . P rze raz ił 
się. Co z n o w u ?  czy znow u  p as tw ić  się zaczn ie?  
A le  w n e t lęk zag łuszy ła k rew ; b u ch n ę ła  m u  do 
se rc a , do  tw arzy .

—  N iech się p as tw i, n iech  dr pce, a le  n iech 
d a  aekundę tak iego  szczęścia, tak ie  spo jrzen ie ...

Z asied li w e  tro je  w  jad a ln i. K azała podać 
p rzekąsk i i h e rb a tę , w łasnoręczn ie  n a la ła  m u 
k o n iak u . A d am  zaczął m u  o pow iadać  now iny  
s ta je n n e  w arszaw sk ie , rozm aw ia li pó łg łosem , 
s łużba się sn u ła  bez szelestu , a tm o sfe ra  była 
ciepła, ro zm arzen ie  co raz  bardz ie j og arn ia ło  
A ISksandra. N iekiedy oczy  po d n o sił i w idział 
Gizellę ró w n ie  zam yśloną , n ieo b ecn ą  duchem  
ro zm o w ie , a  ła skaw ą , ja k  b y w ała  n iegdyś,

dy p a ń r tw a , rów nocześnie zaś uchw alenia n o ­
w e g o  r e g u l a m i n u  d la c b ra d  i czynno­
ści ra d y  p ań s tw a . E w cłan ie  now ej rad y  p ań stw a, 
n a  t a k i e j  p o d s t a w i e  z ł o ż o n e j  i z n o ­
w y m  j u ż  r e g u l a m i n e m ,  daw ałoby  jedynie 
rę k o jm ię , że t e r o r y z m o w i  radyka łów  p o n -  
sofilskich w  A u strji, s tanow czo  już  kres został 
po łożony .

Z daje n am  się, że do tego  ro d za ju  akcji 
w szystk ie s tro n n ic tw a  p raw icy  p o m ocy  sw ojej 
n ie  odm ów iłyby  h r .  T h u n o w i —  boć o sta teczn ie  
trze b a  już  raz , tak  a lbo  siak , k o n i e c z n i e  
w yjść z tego  chaosu , z tej a n a rch ji p a r la m e n ­
ta rn e j i —  Bogiem  a  p ra w d ą  —  z tych  rz ą ­
dów  n a  p ó ł  a b s o l u t n y c h ,  pod  listk iem  
figow ym  w p o stac i §. 1 4 ...

P rzysz ły  rozwtii m iasta Lwowa.
XI. Z p rzy toczonego  pow yżej s ta n u  rzeczy 

1 zasady  słuszności w yn ika ja sn o , że in te resem  
p ań s tw a , za ró w n o  ja k  k ra ju , je s t  p o d ać  wreszcie 
p o m o cn ą  d lc ń  m ia s tu  i um ożiiw ić m u  rozw ój, 
gdyż podn iesien ie  się jego w yw olsć m usi p o ­
lepszenie ekonom icznego  by tu  m ieszkańców , a to 
znow u w zm ożenie 9ię ich siły i w ydatności p o ­
d a tk o w ej. R o z w ó j  z a ś  t e n ,  j e ż e l i  m a b y ć  
z d r o w y  i r a c j o n a l n y ,  m u s i  s i ę  n a ­
r e s z c i e  o p r z e ć  n a  s z e r s z e j  i w y s t a r ­
c z a j ą c e j  p o d s t a w i e  —  w y m a g a  w i ę c  
w i ę k s z y c h  i j e d n o c z e s n y c h  w k ł a d ó w .  
Zbliża się obecnie chw ila, w k tó re j L w ów  zdo­
być m oże n iem ałe  korzyści. C hw ilą tą  będzie 
z realizow anie  p la n u  b u d o w y  to le i  żelaznej, łą ­
czącej lin ię  kolei L ubelsko -W arszaw sk ie j z k o ­
le jam i galicyjskiem i. W ów czas L w ów  s ta ć  się 
m oże jed n em  z pow ażniejszych  ognisk  h an d lu  
z K ró lestw em , k tó re  n a  G alicję ju ż  dziś pod 
w zględem  h an d lo w y m  zw raca  uw agę. A żeby 
je d n a k  m iasto  m ogło  n o w ą  tę sy tuac ję  w yzy­
skać, p o trzeb u je  n ieodzow nie szybkiej i w y d afm j 
pom ocy pow ołanych  czynników , g d y ż  o w ł a ­
s n y c h  s i t a c h ,  p r z y  n a j b a r d z i e j  n a ­
w e t  w y t ę ż o n y c h  u s i ł o w a n i a c h ,  c i ę ­
ż a r o m  p o d o ł a ć  n i e  j e s t  w  s t a n i e .  N a­
leży za tem  dom agać się, ab y  p ań s tw o , dla któ 
rego  b ard zo  liczne i znaczne ponosim y ofiary , 
z rozum ieć zechciało sw ój obow iązek  i p rzyczy­
n iło  s;ę p o w ażn ą  ru m ą  do zrealizow an ia  na- 
szych zam ia ró w  inw estycy jnych . M usim y się do ­
m agać tem  usiln iej, z e  o w i e l e  z a s o b n i e j ­
s z e  i b o g a t s z e  m i a s t a ,  a n i ż e l i  L w ó w ,  
p o m o c  t a k ą  o t r z y m a ł y .  Mó wimy tu  prze- 
dew szystk icm  o W iedn iu , k tó r?  p ierw szy  p o ­
tra fił uzyskać pom oc ze sk a rb u  p ań s tw a , w  fo r­
m ie znacznych  zasiłsó w  p ien iężnych. Dosyć 
w spom nieć sp raw ę  g ru n tó w  gran icznych  (t. zw. 
L in ienn  alle), przy jęcie całego szeregu  k o rn u n rl-  
nych  9zkół średn ich  na e ta t p r ó rw o w y , w y tw o­
rzenie środków  kom un ikacy jnych , w  szczegóino- 
sci kolei m iejskich , z b a rd zo  znacznym  w sp ó ł­
udziałem  sk a rb u  p ań s tw a , udział W iedn ia  w d o ­
chodach  p o d a tk u  akcyzow ego i w. i. J .ż e li do 
tc-go d o d am y  o g ro m n e  subw enc je  n a  u reg u lo ­
w an ie  k an a łu  D u n aju , n a  p rzesk lep ien ie W ie­
denki, to  w  rezu ltac ie  o trzy m u jem y  o lb rzym ią 
su m ę  115 m iljonów  zło tych  n a  cele z W iedniem  
zw iązane.

Jeżeli je d n a k  w yłączym y w ydatk i na re g u ­
lację rzek, tudzież w ydatk i n a  kom unikacje , k tóre 
p o d ję te  były także w  in te resie  k ra ju , to  jednak  
p rzek o n am y  się, że p ań stw o  w ydało  n a  spe­
cyficznie m iejskie cele W iedn ia  p rze sz ło  4 9  
m iljonów  1 A  przecież uw zględnić należy , że i 
resz ta , t. j. 66  m iljonów  zos ta ła  zuży tą  p rze­
w ażn ie  w  m ieście, podnosząc nakom icie  ek o n o ­
m iczny b y t m ieszkańców .

T o  pow odzenie W iedn ia  m usia ło  oddziałać 
n a  in n e  sto łeczne m ia s ta  w  m o n a rc b ji:  n ie  za­
zdroszczono by n ajm n ie j W iedniow i życzliwości rzą 
du, ale poczęto  się dom agać , ażeby w obec tej k ró ­
lew skiej iście ho jnośc i dla m e tro p o iji, p am ię tan o  
choć w m alej m ierze o sto licach  innych  k rajów  
k o ro n n y ch . S łuszność tego żąd an ia  uznał w re ­
szcie i r z ą d : w  p re lim in arz u  p aństw ow ego  b u ­
d że tu  inw estycy jnego  n a  r. 1897 po raz p ierw szy  
o b d arzo n o  pow ażn iejszym  datk iem  sto łeczne n r a -  
s to , a m ianow icie P ra g ę , celem  częściow ego po -

w rzadkich chwilach, za które potem ciężko 
pokutował. I zapominał tej ostatniej sceny, jakby 
jej nie było n:gdy i wszystko jej darował.

— Otóż jak mi radzisz? Ustąpić Kociowi 
.Kormorana* za trzy tysiące? — pytał Adam.

— Ustąpić, ustąpić! — odparł machinalaie.
— A któregoż kupić: „Sandwicha*, czy 

.Salkirka* ?
Ocknął się, zastanowił.
— Gzy, aby pewne, że .Selkirk* po .For­

tunacie*.
— Jakto? Pokażę ci studbook!
Adam się zerwał i poszedł. Była chwila 

milczenia i nagle ozwała się Gizella:
— Więc pieniądze za Mniszew oddal pan 

Lassocie?
— Skądże pani to przypuszcza?
— Bo to do pana podobne.
— Pani to mówi o mnie? — zawołał 

gorzko.
— Tak. Znam przecie pana.
— Nie myślałem, sądząc po tem, co pani 

mówiła zwykle.
— Nie potrzebuję mówić, co myślę...
— Dlaczego? Żebym cierpiał?
— Dlaczego? — roześmiała się. — Jeśli

m nie  baw i, gdy Łto cierpi, m ogę sobie n a  tc  
p u z ,v o lć . A le nie w i? rrę  w  pańsk ie  c ierp ien ia ...

—  N iech pan i n ie  w ierzy. Jestem  szczęśliwy.
— Nie w iele p a n u  trze b a ! —  uśm iechnęła  

cię ironicznie.
A d am  w ró c i ,  zan im  A leksander o d p o w ie­

dział i rozpoczęła  się znow u rozm ow a o k o ­
n iach , w iosennym  tre n in g u , n ad z ie jsch  n a  trzy ­
la tk ach , — cały k ra m  sp o rto w y . A lek san d e r silił 
się, by uw ażać, ale tak  bezskutecznie, że h r a ­
b ian k a  co chw ila u śm iech a ła  się, a  w reszcie 
i A d am  zauw ażył b redn ie , k tó re  p ló tł i rzek ł:

—  M usisz być b a rd z o  zm ęczony . Idź spać, 
b o ś  n ie p rzy to m n y . 2 :d n e j  pociechy  n ie  m a  
z ciebie!

N a pożegnan ie  h ra b ia n k a  p o d a ła  m u rękę
i w yszedł ja k  p ijany .

G ałą n o c  chodził po  b iu rze , o b rac a ją c  b e z ­
u s ta n n ie  w  m yśli p y tan ie , co znaczy  ta  zm iana 
p o s tę p o w an ia  ? ja k  o n  p o stąp i, gdy o n a  dalej ko­
łow ać i d rażn ić  będz ie?

W reszc ie  n a d  ra n e m  zasnął, zn a jd u jąc  tę 
tylko odpow iedź, że je s t je j zap rzedany , bez sił 
i w oli i że szalony  by ł, ro zp o rzą d za jąc  so b ą , 
kiedy zależy od fan taz ji i k a p ry su  kob ie ty , k tó ­
r a  dla zabaw y chw ilow ej, z n u d ó w  i p ró żn ia ­

c tw a, g o to w a w szystk ie jego  p o sta n o w ien ia  
i zam ia ry  zniszczyć, ja k  dziecko zabaw kę.

A le ju ż  te ra z  n ie  d esp ero w a ł, an i m arzy ł 
ją  zdobyć.

Z tem  sam em  n iedbalem  zu chw alstw em , 
z jak iem  się w yzbył te s ta m e n tu  W ojew ódzk iej, 
L associe c d d a l n a  p rzep ad le  g rosz , ciężko zd o ­
b y ty , a służy ł w  Z borow ie b ez in te reso w n ie , tak  
sam o  ro z p ra w ia ł się ze sw em  sercem .

—  M a służyć n a  zabaw kę, h a , no , trn -  
d n o !  N iech służy. Nie chce p rzestać  k o ch ać , 
g łu p ie  je s t, u p a r te , n iech  cierp i. S ąd zo n o  m i 
w szystko  n a  m a rn e  d a ć !  P o co  się b o ry k ać  z 
lo se m ! P o k u tu je  w e m nie dusza n ie fo rtu n n a .

Z w ykle po  tak ie j ro zp raw ie  z so b ą  w ra ­
ca ła  m n  fa n ta z ja  i siła. Jakoż n a z a ju trz  w esół 
b y ł i ochoczy do życia i czynu i pośp iew u jąc , 
z czapką n a  uchu , poszed ł do  p a łacu .

P a n i K alin o w sk a  p rzy ję ła  go b a rd z o  se rd e ­
cznie, w y p y ty w ała  o galicyjskie sp raw y  i w zdy­
cha jąc , zgodziła się n a  S ochow icza.

—  N a tu ra ln ie . T a m to  d la  p a n a  k o rzy s tn ie j­
sze. Z  całego se rca  życzę po w o d zen ia  i do ­
b reg o  losu . N iechże p a n  n a s  n ie  zap o m in a  i 
uw aża  za n ajlepszych  p rzy jació ł. S erdeczn ie 
dzięku ję  p a n u  za p racę . N ie za stąp i p a n a  n ik t.

W  każdym razie zasługuje projekt czerniowie­
ckiego t Ogniska* na serdeczne uznanie i życzyć na­
leży, ażeby myśl, rzucona przez to towarzystwo, 
najczynaiejłze poparcie znalazł?.

Optó iz wspomnianego projektu zamierza , Ogni­
sko" za porozumieniem się s akad. kołem Tow. 
szkoły ludowej, zelożyć na Bukowinie wśród ludno­
ści wiejskiej czytelnie ludowe, lub też istniejące za­
silić ; w tym celu zwiedzają członkowie wydziału 
.Ogniska* wraz z bawiącym obecnie w Gierniowcacli 
delegatem akad. koia Tow. szkoły ludowej p. Kaje­
tanem G o l n e w s k i m  kolonje polskie n a  prowin 
cji, celem poznoma naocznego stosunków wśród 
tychże. Są to chlubne świadectwa dla czerniowie- 
ckich akademików, znajdujących się wśród nader 
niekorzystnych warunków, więc też z całego serca ży­
czymy czerniowieckiemu .Ognisku* jak najlepszych 
rezultsiów w pracy około spraw polskich na Bu­
kowinie.

Z Finlandji.
Między Finlandczykam; powstał rozpaczliwy pro­

jekt porzucenia ojczyzny i założenia gdzieś za morza­
mi nowej Finlandji. Łatwo zrozumieć rozpacz tych 
cichych i pracowitych ludzi, na których bez żadnego 
z ich strony powodu zaczęły spadać srogie nie­
szczęścia, ale projektu ich nie podobna pojąć, Pod
nowem niebem i nu innej glebie ludzie się przero­
dzą i z czasem nic nie zostanie z tego , co wyno­
sząc z kraju cLcieli ratować od zagłady. Ale czy 
podobna wykonać taką wędrówkę narodu? Coś po­
dobnego zrobili w roku przeszłym sekciarze rosyjscy, 
zwani duchoborcami. Kiedy po ostatniej wojnie z 
Turcją ziemie ich pod Araretem przeszły pod pano­
wanie rosyjskie, a czynownictwo z popami zaczęło 
ich knutami nawracać na prawosławie, oni wszyscy 
co do jednego wynieśli się do Kanady. Lecz byto
ich tylko kilkadziesiąt tysięcy, a nadto nie tworzą 
oni osobnego narodu, któryby siedział na własnej
historycznej ziemi, jeno są odiębnem religijnem spo­
łeczeństwem, tradycyjnie prześladowanem właśnie za 
religję. To jest zupełnie co innego, więc napróżno 
Finlandczycy wzięli ich sobie za przykład. Po luto­
wym ukazie, zaprowadzającym we Finlandji obowią­
zek służby wojskowej podług rosyjskiego systemu, 
wyniosiv się z kraju na zawsze przeszło ośm tysięcy 
młodych Bąeżczyzn. Wyjechali oni do Kanady, aby 
nie służyć pod karabinem. Emigracja z takiego po­
wodu odbywa się niemal ze wszystkich militarnych 
państw w Europie, więc tego wychodżtwa młodzień 
ców finlandzkich nie można uważać za jakiś wyjąt­
kowy objaw, znajdujący wytłómacienie w obrażonem 
uczuciu patrjotycznem. I tak go nie tlómaczono we 
Finlandji, aż dopiero teraz dano mu takie znacze­
nie. Powiedziano: .T a k  naród chce, bo oto już u- 
cieka i ucieknie wszystek, więc, żeby się nie roz­
prószył, zorganizujmy się i wyjdźmy razem, jak  on ­
gi żydzi z Egiptu, załóżmy nową ojczyznę*.

Wielki musi być ból tego narodu, kiedy w nim 
taka myśl powstała, ale hart jego może nie jest 
wielki i może siebie więcej kocha, niż swą ojczyznę. 
Ale jak z .dom u niewoli* wyprowadzić 2 miljony 
60 tysięcy ludzi, bu tyle ich jest we Finlandji po­
dług ostatniego spisu? Widocznie rozpacz podykto­
wała ten projekt stowarzyszeniu, które powstało dla 
wykonania jego i czterech swych delegatów wysiało 
na daleki zachód Kanady, aby tam wyszukali odpo­
wiedni obszar.

Rozbiór Hiszpanji.
H iszpańsk i p o r t  B arce lo n a  — ja k  n a m  do­

n iosły  te leg ram y  — byl w idow nią  gorszących  
d em o n s trac y j, n a  korzyść przyby łe j ta m  w  o d ­
w iedziny eskad ry  francusk ie j. W iadom o  było  
w praw dzie , że sku tk iem  o sta tn ich  n iepow odzeń  
o ręża  h iszpańsk iego  i połączonej z n iem i klęski 
ekonom icznej, liczba n iezadow olonych  w  H iszpa- 
n ji, w yg lądających  z n tęskn ien iem  ra tu n k u  od  
sąsiedniej F ra n c ji, w zm ogła się znacznie, n ie  
p rzypuszczano  je d n ak , by  w rogie te  dla o jczy­
zny dążności p rzy b rsć  m iały  ch a ra k te r  tak  g o r­
szący. A je d n ak  to , czego św iadk iem  by ła B a r ­
celona, w yw ołało  zdum ienie i rodza j w zgardy  
d la  H iszp an ó w  w  całej E u ro p ie . Gdy w  tea trze  
T ivo li o d sg ran o  n a  cześć g rśc i francusk ich  M ir -  
sy ljankę , tłum  k 1 oklaski, gdy zsś  n a  żądanie

— Wierzę! — zaśmiała się Gizella. — 
Nikt nie bedzie pracował pour le roi de 
P tM se

— Niech pani mnie nie przecenia. Przyby­
łem tutaj pod zarzutem złodziejstwa i oszu­
stwa. Dano mi możność rehabilitacji; ręka, 
którą mi Adam podał, za brata mnie uznając, 
dala mi wstęp do towarzystwa równych mi 
urodzeniem. Zamałom wypłacił jeszcze i zawsze 
mu dłużny zostanę.

— Tak, ale zawieszasz wypłaty i zmy­
kasz — odparł żartobliwie Adam. — E j, coś 
tam jest podejrzanego w tej Galicji. Pzyjadę 
do Strugi i wyszpieguję.

— Toć wiesz, że mam zdobyć księżniczkę! 
Muszę się starać o pałac dla niej.

— Dobrze, dobrze! — ucieszyła się pani 
Kalinowska. — Żeń się pan, ja służę za 
swatkę.

Gizella, widocznie zniecierpliwiona, ruszył* 
ramionami.

— Cest stupide!  — zamruczała, tak, żeby 
matka nie dosłyszała, a głośno dodała:

— Cóż będzie z naszem polowaniem na
li9y ?

(Ciąg d a ls ty  nastąpi).
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jed n eg o  z a d m ira łó w  m uzyka  za in to w a la  n a r o ­
dow y  h y m n  h iszpańsk i, rozleg ły  się g łośne s y ­
k a n ia  i tłu m  krzyczał p rz e ra ź liw ie : , N iech żyje 
w o ln a  E a ta lo n ja !  N iech ży je E a ta lo n ja  f ra n ­
cuska  !*

S ied lisk iem  n iezadow olonych  z obecnego  
u s tro ju  społecznego  w  H iszpan ji je s t E a ta lo n ja , 
p rzb iizie lona od  F ra n c ji P ire n e jam i. L u d n o ść  je j 
m a  do pew nego  s to p n ia  pow ody  do tego  n ie­
z a d o w o len ia : rząd  h iszpańsk i p rzy rzekał je j kil­
k ak ro tn ie  ró w n o u p raw n ie n ie  języka z u rz ę d o ­
w ym  językiem  kasty lijsk im , p rzyw rócen ie  d aw nych  
zw yczajów  i n ad a n ie  pew nych  p rz j m ie jó w , 
skończy ło  się je d n a k  ty lko  n a  ob ie tn icy . W obec 
tego  dziw ić się ta k  b ard zo  n ie  m o żn a , że lu ­
dn o ść  ta  m a rz y  o w cieleniu  do F ra n c ji, k tó ra  
p ro w in cji te j p rzy rzeka sa m o rz ąd  p ro w .n e jo n a l-  
n y  i gm inny .

P osłow ie  ka ta lo ń scy  ośw iadczyli w praw dzie  
w  Izbie, że o s ta tn ie  d em o n strac je  nie są  w cale 
w y razem  a ą tn o śc i an tip ań s tw o w y c b , a  sk ie ro ­
w an e  by ły  w yłącznie p rzeciw  obecnem u  rzą d o ­
w i, są  je d n a k  p ew ne oznaki, k ió re  stw ie rdzać  
się zd a ją , że n iek tó re  p ań s tw a  zupe łn ie  inaczej 
p o jm u ją  te  okrzyki n a  cześć w olnej K ata lon ii.

O to  w o sta tn ich  czasach  rozległy  się po 
E u ro p ie  w ieści o m ożliw ym  rozb io rze  H iszpan ji 
i o zaborczych  zam ysłach  n iek tó ry ch  p ań s tw  
w zględem  tego  k rą ju , k tó rem u  n iek tó rzy  poli­
tycy  p rzep o w iad a ją  ju ż  o sta teczny  u p ad ek  i 
ro zb ió r.

P ra w d o p o d o b n ie  za m ia r  ów  pow sta ł w  g ło ­
w ie A nglików , d la  k tó ry ch  w zm ocnien ie sw ego 
s ta n o w isk a  nm d ro d ze  do A fryk i n a  oceanie 
A tlan ty ck im  i m o rzu  S ródz iem nem  byłoby n ie ­
zm iern ie  po żąd an e . W  o b u  tych  w ypadkach  
w yborn ie  n a d a ją  się  celow i p o rty  h isz p a ń sk ie : 
N o łia , F e rra l, L a G o ra n a , E ad y k s , E s te p an a , 
M a ra b e u t, M alaga, G artag en a , W alen c ja , jak  
ró w n ież  w yspy  B a learsk ie  i P itjuzyńsk ie .

Ze zaś n a  poch łon ięc ie całej H iszpan ji ti- 
g d y b y  nib zgodziła się F ra n c ja , uk azan o  je j te ­
dy  w  p ersp ek ty w ie  przy łączenie do jej posia­
dłości A ra g o n ji i N aw arry , tudzież K ata lo n ji — 
ja k  ju ż  p odn ieśliśm y  pow yżej —  n igdy  ściśle 
n ie  złączonych  z H iszp an ją , zaw sze czujących 
sw ą  o d ręb n o ść  i n igdy  n .ezadow ołonych  z rzą d u  
w  M adrycie, k tó ry  n ią  chce uzn ać  je j od rębnośc i.

Z Zagrzebia.
(Akadgmja chorwacka. — , Matica chorw acka').
Jedną z najpoważniejszych instytucyj nauko­

wych chorwackich jest .Akadem ja południowo-sło- 
wianska* w Zagrzebiu. Składa się z trzech wydzia­
łów : prawnego, filozoficznego i przyrodniczego i sku­
pia dokoła siebie caiy świat uczony chorwacki. Nie­
dawno mianowała członkami swymi dr. Stanisława 
Smolkę z Krakowa i dr. Jana Karłowicza z W ar­
szawy i ma na myśli nowe nominacje ze świata 
naukowego polskiego. Prezesem akademji był po­
czątkowo słynny historyk, śp. dr. Franciszek Raczki, 
obecnie godność tę piastuje zasłużony przyrodnik, 
dr. Józef Torbar, podobnie jak Raczki, kapłan ka­
tolicki.

Czynność akademji przejawia się przedewszy- 
stkiem w  czasopiśmie naukowem Rad (Prace) aka­
demji południo ,vo-słowiaóskiej w wydaniu .S tarine* 
(Starożytności), charakteru archeologicznego, oraz w 
dlngim zeregu wydania .Starych pisarzy chorwa­
ckich*, przeważnie Dalmatów i Dur rownic-an z po­
chodzenia. Wiele innych dzieł, stanowiących ozdobę 
nauki chorwackiej, ukazało się, dzięki tej instytucji, 
ktOra powstanie swe i znaczną część funduszów za­
wdzięcza wspaniałomyślnej i szczodrej dla celów na­
rodowych dłoni szlachetnego mecenasa, biskupa Je­
rzego Józefa Strossmayera.

Z jego łaski mieści się w przepysznym gmachu, 
zbudowanym według p.anu słynnego budowniczego 
wiedeńikiego Schmidta, jemu zawdzięcza piękną ga- 
lerję obrazów, którą biskup całe życie zbierał, a po­
tem  narodowi darował. W  tej galerji oglądrć można 
obraz Matejki: .Zabicie króla Przemysława*, Siemi­
radzkiego .Krajobraz włoski* i .Ucieczkę do Egiptu* 
Wilhelma Kotarbińskiego; dwa te Obtatnie obrazy 
zamówił biskup Strossmayer umyślnie w Rzymie u 
naszych malarzy dla swej galeiji. Ozdobą galerji 
jest także .R aniony Czarnogórzec* Jarosława Czer­
niaka. Obr«.y Maszicza, Bukowca, Medowicza i in. 
dobrze świadczą o rozwoju malarstwa chorwackiego 
w  obecnych czasach. Z dawniejszych malarzy Chor­
waci mogą się poszczycić tylko Jerzym Gloviczem, 
który jako Cloyis stoi na czele minjaturzystów, oraz 
Andrzejem Meduliczem, zwanym .Schiarone* (sło­
wianin), oaliczanym do szkoły weneckiej, ale obaj 
ci m akom ii! mistrze pędzili żywot we Włoszech i 
przez W łochów do szeregów swoich zainektowani 
zostali.

Poważną instytucją jest .M atica chorwacka*, 
oddająca członkom swoim za niską cenę 3 zł. od 
9 do 10 książek rocznie. W ostatnim roczniku (za 
r. 1898) znajdujemy P ripom esti Henryka Sienkie 
wicia w  przekładzie dr. Jana Goauszy. W tomiku 
tym ą .O rganista z Ponikły*, , U źródła*, .Pó jdź­
my za nim *, .L u z  in tenebris lucet*, .T a  trzecia*, 
.Sachem *, Idyla*, .Janko  muzykant* i .Szkice 
węglem.* Przekład swój dr. Gostisza zaopatrzył 
wstępem, gdzie na 43  stron cach rozpisuje się go­
rąco o życiu i dziełach autora. .Pow ieść1 *, jak mi 
mówiono, bardzo podobały się czytelnikom chorwa­
ckim, podobnie jak dawniej wydana przez .M a­

cę* .H ania* , którą przełożył na język chorwacki 
wyborny znawca naszego języka i stary nasz przy­
jaciel, Józef Eugenjusz Tomicz. Sam Tomicz należy 
do najprzedniejszych pisarzy chorwackich; romans 
jego „Zmaj od Bosne* (Smok bośniacki) wyszedł 
obecnie w drugiem wydaniu także nakładem ,Ma- 
ticy.* Zasługuje on na przyswojenie naszej lite­
raturze.

Chorwaci obecnie interesują się coraz bardziej 
piśmienaictwem naszem. W pismach ukazują się 
artykmy o różnych autorach n» szych, świeżo ktoś 
w  NorodtnęA nocinach  pisze o Przynyszewskim. 
P ro n je ta  -jg.aasa .Q uo -adis* w przekładzie Au­
gusta Harambastycza, znanego poety, pełnego ta ­
lentu i upału. __________________

Listy z kraju.
Z B trzęolna 9 sierpnia. (Z ja zd  40 w y Cho­

wańców p a r a fji  B orzęd ń sk ie j). W  dniach 25 . 26 
lipca odbyt się z Borzęcinie, wiosce w powiecie 
brzeskim położonej, niezwykły zjazd, który jest do­
wodem, te  lud w tych stronach dawno i należycie 
zrozumiał znaczenie prawdziwej oświaty, która pod­
nosi i uszlachetnia umysły i szczerze ją  ukochał. 
Był to z azd urodzonych w  parafji Borzęcińskiej w 
nów ludu, którzy po ukończeniu szkół średnich wy­
trwałą i sumienną pracą zdobyli sobie stanowiska 
społeczne jako Indzie inteligentni. Na zjeźdsie zjawi­

ło się 40  uczestników, a m it Izy nimi 14 księży, 
dwóch sędziów, profesorzy gimnazjain., urzędnicy dy­
rekcji skarbu, nauczyciele ludowi itd. Zebranie roz­
poczęło się od wysłuchania uroczystej mszy świętej 
w kościele parafjalnym w  Borzęcinie, wśród której 
wobec licznie zgromadzonego ludu i inteligencji prze­
mówił pięknie proboszcz miejscowy ks. dziekan Oświę­
cimski, zachęcając zebranych do sumiennego wypeł­
niania obowiązków dla dob,‘a kościoła i Ojczyzny. 
Następni.) w pięknie przyozdobionych salach szkol­
nych powitał ziomków ks. dr. Górka, wskaznjąc, do 
jak pięknych rezultatów prowadzi sumienna praca i 
zagryw ając do solidarności i miłości bratniej, po- 
ezem onbyia się wspólna uczta przy dźwiękach mu­
zyki wojskowej. Z licznych mów wśród uczty wy­
głoszonych podnieść należy d w ie : ks. Kosseckiego,
gościa, o coraz bardziej wzrastającej inteligencji z lu­
du wyrosłej i p. sędziego S.uduta, ziomka, o po­
trzebie zbliżenia się warstw inteligentnych do ludu 
i pracy nad nim w duchu achrześcjańsko-socjalnym. 
Po uczcie, zakończonej toastem .Kochajmy się* za­
bawa i tańce wypełniły resztę mile spędzonych chwil 
zjazdu. Wogóle zjazd ten wypadł nadspodziewanie 
dobrze i odpowiedział swojemu cefojwi, bo uczestni­
cy odwiedzili strony rodzinne, ożywili przyjaźń, zachę­
cili Lię do dalszej pracy dla debra kościoła i ojczy­
zny, zawiązali łączność z młodszą bracią, która w 
liczbie około 4 0  z parafji tej na ławach szkolnych 
zagada, a wspólne, ich zebranie wywarto na lud 
miejscowy i całą okolicę birdzo korzystny wpływ do 
umiłowania prawdziwęj oświaty i umożliwienia 
jej synum —  i być może, że taki wpływ wywrze 
ono i na inne nesze miasteczka i wsie.

S ta i l t ła w ó w  10 sierpnia. (Toto. m uzyczne 
im . M on iuszk i). Wydział naszego towarzystwa m u­
zycznego im Moniuszki zwinął szkolę muzyczną, 
utrzymywaną przez członków towarzystwa i subwen­
cjonowaną przez miasto i kraj. Powodem tego miał 
być deficyt, jaki coroczne zamknięcie rachunków 
wykazywało. Krok to ze wszech miar zły i świad­
czący bardzo niekorzystnie o kierownictwie instytu­
cji. Naprzód tedy deficyt w obecnych czasach zmniej­
szył się, bo, gdy za dawnej dyrekcji doch dził zaw­
sze do sumy 2 .0 0 0  zł., teraz nie przekracza 1300 z). „ 
Powtóie, na to jest przecie subwencja, na to są 
wkładki członków, by pokryć deficyt: Dalej szkoła,
zwłaszcza muzyczna, bez niedoboru kasowego obejść 
się nie może. Wszakże z góry jest on przewidziany 
już wówczas, gdy wydział, przyjmując uczniów, 
uwalnia ich całkowicie lub częściowo od opłaty cze­
snego, wskutek czego Lonorarjum nauczycielom 
z własnej kasy wypłacać musi. Go więcej, taki de­
ficyt wskazuje, że szkoła nie stawia sobie za cel ro ­
bienie interesu, lecz kształci talenty prawdziwe, bez 
względu na to, czy czesne opłacać mogą, lub nie, 
że nie ogląda się za wielką liczbą, choćby nieuta- 
lentowanych uczniów płacących, lecz stara się, by 
tylko najlepsi kształcili się, choćby nawet bezpłatnie. 
Na czele instytucji stał artysta tak sumienny i pra­
cowity jak p. Henryk Zegarkowski. Przyczynił on 
się do rozwoju szaoły w wysokim stopniu. Nauka 
ujęta w plan rarjona'ny, wydawała znakomite rezul­
taty. Udzielano nauki śpiewu, gry na fortepianie i 
skrzypcach w trzech Lursacn. Teraz cała praca oko­
ło podniesienia naszej biednej galicyjskiej muzykal­
ności, wszystkie trudy tak poprzedniego dyrektora p. 
Michała Biernackiego, jak i p. Zegarkowskiego, po­
szły na m arne dlatego, że wydział towarzystwa jest 
zacofany, nie rozumie się na rzeczy, rezultat mierzy 
według swych ciasnych, małomiasteczkowych pojęć, 
nie wzrostem muzykalności, lecz śmiesznie małym 
deficytem w nasię. Lecz uie koniec na tern. W cho­
dzą tu także względy osobiste. Żona jednego człon­
ka wydziału, znana pianistka, udzielająca (mimo, że 
mąż zajmuje nader wysokie stanowisko rządowe), 
lekcje piywatne gry na fortepianie, nie mogła zna- 
leść nigdzie mieszkania. Całodzienna gra ni forte­
pianie dawała się i gospodarzowi i sąsiadom zbyt 
prędko we znaki i nigdzie nie chciano tych pań­
stwa trzymać. Tak więc długo p. mtłżonek kołatał, 
przedstawiając niedobór i narzekając na straty, jakie 
szkoła ponosiła, aż bierny wydział zgodził się na jej 
zamknięcie. Udzielająca oo całych dniach lekcje mał­
żonka, ma teraz do dyspozycji lokal towarzystwa. 
H tnc illie  lacrimae. Pominąwszy już krzywdę, ja ­
ką wyrządzono towarzystwu i zasłużonemu i praco­
witemu dyrektorowi, z boleścią trzeba patrzeć na 
upadek muzykalnego ruchu w Stanialawowie, który 
na przyszłość ograniczać się będzie do bezmyślnej 
gry na klawicymbale. me.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

Kalendarz. Sobota (1 2 ): Klary. —  ^'achcd 
Hońci o godzinie 4 minut 57, zachód n godzinie 
7 m inut 9.

Wiadomości osobiste. P. prezydent Tchorznicki 
wyjeżdża 18 sierpnia za 6 tygodoiowym urlopem. 
Kierownictwo obejmie p. wiceprezydent Dylewski, 
który właśnie z urlopu powrócił.

Wycieczka do Jaremcza. Towarzystwo m u­
zyczne im. .Moniuszki* w Stanisławowie urządza 
w niedzielę dnia 13 sierpnia br. (w razie pogody) 
wycieczkę do znanej uroczej miejscowości Jaremcze. 
Wyjazd ze Stanisławowa o godz. 7 raco lub 11 25 
w południe (czas miejski). Powrót z Jaremcza o- 
sobnym pociągiem około 10 wieczorem.

W  skład obfitego p rcg rsn u  wchodzi: Koncert 
muzyki wojskowej 95  p. p., gry towarzyskie, tańce 
priy nęsistem  oświetleniu na specjalnie zbudowa- 
nem podium ckoło wodospadu P ru tu , z n .stnniem 
zm ierzchu: Przedstawienie amatorskie p. t. .P rzed  
śniadaniem* kom. A. Fredry, w prowizorycznym 
letmm teatrzyku, produkcje humorystyczne chóralne, 
niespodzianki i intermezza humorystyczne, Sobótki 
(mazur w kostjumach przy oświetleniu sztucznem), 
oi raz żywych osób i wspariale oświetlenie wodo­
spadu P ru tu  i okolicznych skał, powrót z pocho­
dniami do stacji.

W stęp na miejsce zabawy 30 ct. od osoby 
(dorosłej).

Karty wstępu nabywać można w kisie kolejo­
wej w Stanisławowie przy zakupnie biletu jazdy do 
Jaremcza, w zględni: przy wejściu na miejsce zaba­
wy. W  razie niepogody odbędzie się wycieczka we 
wtorek dnia 15 bm,

Otrzymujemy następujące pism o: ,W  ck. m u­
zeum technicznem w W iedniu objawia r ę  coraz 
bardziej prąd, nieprzychylny Polakom. Przy muzeum 
urządza rząd corocznie kosztem skarbu państwa kur- 
si majsterskie dla rękodzielników różnych za- odów, 
mające na celu zdolniejszym czeladnikom i majstrom 
z prowincji udzijlać intensywnej nauki w kierunku 
praktycznym. Uczęszczanie na kuraa te, trwające 
zwyczajnie 4 — 6 tygodni, ułatwione jest i przez to, 
że frekwenianci otrzymują stypendja w  wysokości

8 0 — 100 zł. rocznie. Petenci polscy, ubiegający się 
o przyjęcie na te kursa, spotykają się z największemi 
przeszkodami. Pomijamy już to, że dla czeladników 
czeskich urządzono osobne kursa z nauczycielami 
czeskimi, podczas gdy od czeladników i majstrów 
polskich wymaga się także znajomości jęzjka nie­
mieckiego, aby mogli brać udział w czysto-niemie- 
ckich kursach. Go więcej — w ostatnim czasie spo­
tykają się prośby, pochodzące z Galicji, poprostu 
z odmową, przyczem muzeum oznajmia petentom, 
że miejsca na najbliższy kurs już są rozdane i po­
leca im, aby na p.zyszły rok znowu wnieśli nowe 
podanie. Zakrawa to na niechętny biurokratyzm. 
Szefem muzeum technol. jest p. Exner, który — 
nie bez poparcia głosów Koła polskiego — piastuje 
równocześnie urząd jeneralnego komisarza wystawy 
paryskiej.*

Naoczny świadek spotkania Wolfa z posłem 
Krzepekiem, opowiada następujące szczegóły: Gdy 
kierujący pojedynkiem sekundant zaw ołał: L o s!
W olf z wielką gwałtownością natarł pierwszy. Ale 
po kilku natarciach Krzepek, dawny burśz i szer­
mierz zawołany, ciął go tercją przez skroń i nos. 
Krew zalała oczy Wolfa. Wobec naruszonej arterji 
czołowej pojedynek mógłby się był zakończyć, ale 
W olf dalej chciał walczyć. Po zatamowaniu krwi 
nastąpiło drugie starcie. Krzepek otrzymał lekkie 
draśnięcie w plecy i w rękę, W olf natomiast piymę 
przez głowę i zaraz potem wysoką ter gę, powyżej 
poprzedaiego cięcia, naruszającą również arterję. 
Szabla wysunęła się z ręki Wolf >; pojedynek zakoń­
czył się zupelnem zwycięatwem Krzepeka. Przeciwni­
cy rozstali się bez podania rąk. Rany Wolfa, lubo 
ciężkie, nie są jednak niebezpieczne ; po kilku diiiach 
będzie mógł wstać z łóżka

Wypadek. P. Jan Górski, radca sądowy z Rze­
szowa, wyszedłszy onegdaj wieczorem po koalacji 
z handlu Hawełki w Krakowie, potknął się i tak 
nieszczęśliwie upadł, że złamał nogę. Pogotowie 
Towarzystwa ratunkowego odwiozło p. Górskiego do 
szpitala Braci Miłosierdzia.

Pożar Opola. Starodawne miasto, a obecnie 
osada Opole, w powiecie nowo-aleksandr/jskim gu- 
bernji lubelskiej, onegdaj nawiedzone zosta'o przez 
wielki pożar. Ogień powstał o godz. 4 rano z przy­
czyny niewiadomej w dzielnicy żydowskiej, zabudo­
wanej przeważnie domami drewnianymi. Zwykła 
ciasnota wśród zabudowań byt9 przyczyną, że ni­
szczący żywioł szdał z niesłychaną szybkością tak, 
że w ciągu kilku godzin większa część miasteczka 
stała w płomieniach.

Przeszło pól tysiąca rodzin, przeważnie ludności 
biedniejszej, znalazło się bez dachu i mienia, gdyż 
wobec braku rąk do ratunku, cały dobytek domo­
wy pochłonął niszczący żywioł,

WybliCłl gazu zdarzył się onegd j rano w do­
mu przy bulwarze Opery (Opernnng) pod 1. 13 w 
Wiedniu. W  domu tym znajduje się skład uagrob- 
bów i w ogóle przyDorow pogrzebowych w lokalu 
parterowym. Gły onegdaj ranc o godzinie kwadrans 
na ósmą służący otworzył drzwi, uczul woń gazu, 
poczem zaraz po jego wejściu nastąpił wybuch. Słu­
żącego, który stracił przytomność, ale odniósł tylko 
lekkie rany z poparzsnia, wyciągnął z płonącego 
sklepu jeden z przechodniów. Straż ogniowa dopie­
ro po półgodzinnej pracy zdołała pożar zlokalizować 
o tyle, że nie gr.ziło niebezpieczeństwo sąsiednim 
domom.

Wybuch gazu uszkodzi! znacznie cały dom, a 
nawet w składzie tapet, znajdującym się w przyle­
głym domu, wyrządził dotkliwą szkodę.

Sztuka reklamy. Śmierż świeża słynnego fran­
cuskiego fabrykanta czekolady. Meniera, przywodzi 
na pamięć wypadek, który przed 4 0  laty omal nie 
doprowadził do ruiny znaną już podówczas tę firmę. 
Dostrzeżono wtedy, żc wszystkie zapasy czekolady, 
których wartość wynosiła przeszło miljon franków, 
pokryły się białą śniedzią. Mimo przetopienia czeko­
lady, śniedź nie znikała i zrozpaczony Menier ogło­
sił w fabryce, że przyrzeka wysoką nagrodę temu, 
który mu poda środek, uchylający niebezpieczeństwo, 
grożące firmie. Wtedy wystąpił młody pomocnik han­
dlowy i oświadczył, że jakkolwiek śniedzi usunąć nir 
zdoła, poda środek, który uchyli niebezpieczeństwo, 
jeżeli fabryzant wypłaci mu 2 5 .000  franków nagro­
dy. Szef i pom oenu udali się do osobnego gabinetu 
na konferencję, w następstwie której w anonsach, 
polecających czekoladę Meniera, jaką najlepszą r a 
świecie, uk-zał u ę  dodatek : .Czekolada Meniera jest 
jedyną na świecie, która na składzie bieleje*. Natu­
ralnie poczciwa publiczność uważała to za osobną 
zaletę i zbyt czekolady był jeszcze większy, niz daw­
niej. Pomysłowy pomocn.k atoli otrzymał do ręki 
2 5 .000  frantów

Bal W6 WOdzle. Tragikomiczna scena rozegrała 
się w Grandfontaine w Lotaryngji. Ochocza młodzież 
wioski zebrała się na tany pod golem niebem, a aby 
korzystać z chłodu wody położono masę belek nad 
rwącą rzeczką Fram ont. Gdy z- bawa szła w najle­
psze, zwodnicze pale ugięły aię i cała młodzież znalazł, 
się pod wodą. Na srczęś.-ie woda była płytka i nikt 
nie zginął, niejeden jednaL z uczestmiiów wyniósł 
z tej niespodziewanej kąpieli trw ałą pamiątkę.

Niebywały wybieg. Dzienniki piszą Pewien 
kupiec galicyjski postanowił sprowadzić z zagranicy 
1000 par rękawiczek — tak jednak, aby cła nie 
opłacać. Po namyśle skorzystał z tego, że ma jedne­
go b.-ata w Paryżu, drugi go w Oświęcimiu, a trze­
ciego w Podwołoczyskacb; polecił więc bratu w Pa­
ryżu kupić tysiąc par rękawiczek i bez opłacenia cła 
wysłać tysiąc sztuk z prawej ręki bratu w Oświę­
cimiu, a tysiąc z lewe, —  b r-tu  w Podwotoczyskach, 
zawiadamiając ich równocześnie, żeby cła nie opła­
cali, lecz dopuścili do liertacji i przez podstawio­
nych krewnych nabyli rękawiczki jako towar bez 
wartości. Istotnie nadeszły rękawiczki do Oświęci­
mia i Podwoloczysk. Urząd cłowy tu i tam  zażą­
dał od adresatów po 250  zł., a nie otrzymawszy 
ich, zarządził licytację. Naturalnie, komuż się przy­
dadzą rękawiczki bez pary? Bez trudu więc kupili 
krewni tysiąc sztuk w Oświę imiu za 5 zł., a w 
Podwotoczyskach ze 3 zł. — poczem rękawiczki 
prawe i lewe, uwolnione w ten sposób cd cła, ze­
szły się w rękach przemyślnego kupca, który natu­
ralnie, dzięki tej nieuczciwej machinacji, mógł towar 
oddać taniej niż inni.

$wlqta dziewiątka. Liczba .dziewięć* odgry­
wała w poglądach i zwyczajach narodów wielką 
rolę: U Greków była dziewiątka liczbą boga wojny, 
A resa; liczono dziewięć m uz; Akropolis aUńska 
miała dziewięć bram. 1 dla Chińczyków jeat dzie­
wiątka liczbą świętą. Buddę poczytują za dziew:ąte 
wcielenie boga W isznu; dziś jeszcze czczą w połu­
dniowych Indjach dziewięć świętych żmij, a Jainasi, 
sekta Hindusów, klasyfikują wszystko według dzie­
więciu kategoiyj. Ołtarz starej wyroczni gali jskiej 
obsługiwało di ewięć dziewic-kapłanek. Starożytni 
Egipcjanie czcili koło, obejmująca .tow ar ystwo 
bóstw dziewięciorga*; ich trybunały sktadały s :ę 
z dziewięciu sędziów, a w  Gizech wzniesiono dzie­

więć p ram id . Starożytni Duńczycy zabijali zwykle 
dziewięciu mieszkańców zdobytego grodu. W  wie­
kach średnich znano dziewięciu dygnitarzy św iata: 
trzech pogan —  Hekiora, Aleksandra Wielkiego i 
Juljusza Gezara; trzech żydów — Jozuegu, Dawida 
i h  chabeusza; trzech chrześcjan —  .Artura króla 
Wielkiej Brytanji, Karola Wielkiego i Gotfryda de 
Bouillon. Rzymianie jednakże mieli przysłowie: 
,septen . convivium, novem convicium .......

Regulacja płac służby państwowej. Pisma 
wiedeńskie donosaą, iż natychmiast po powrocie ce­
sarza z polow ania, przedłożony mu zostanie do 
podpisu cały szereg rozporządzeń rządowych, mię­
dzy któremi znajduje się także ustawa o regu­
lacji płac s.użby państwowej. Regulacja ta ma 
wejść w życie na podstawie §. 14. już z dniem 1 
września br.

Mianowania. Minister skarbu zamianował ofi­
cjała kancelaryjnego Emils Korczyńskiego adjunktem 
dyrekcji urzędów pomocniczych przj prokuratorji 
skarbu we Lwiowie.

Przeniesienie zwłok ś. p. br. Józefa Stutter- 
beima z cmentarza Gródeckiego na cmentarz Łycza­
kowski, odbędzie się dnia 12 b. m. w sobotę o go­
dzinie 4 po południu. Konduktowi, który postępuwać 
będzie ulicam i: Gródecką, Szeptyckich, Mickiewicza, 
Karola Ludwika, następnie przez plac Marjacki, Ha­
licki, obok gmachu kemendy korpusu, dalej ulicą 
Piekarską na cmentarz, towarzyszyć będzie szwadron 
huzarów, z którego dwa oddziały przed rydwanem 
żałobnym, dwa oddziały zaś ?.%. orszakiem pogrzebo­
wym. W orszak ,- wezmą też udział deputacje ofice­
rów. Na cmentarzu Łyczakowskim oczekiwać będą 
głównodowodzący korpusu jenerał porucznik Fiedler 
wraz z całą jeneralicją Przed bram ą cmentarną 
ustawione będą dwie kompanje 30  p. p. z kapelą, 
które oadaazą zwłokom honory wojskowe.

Izba rękodzielnicza zastanawiała się wczoraj 
nad zmianami ustawy przemysłowej, zaproponow; ć 
się mającemi na VI wiecu przemysłowym w W ie­
dniu. Dalszy ciąg ukończenia obrad, wyznaczono na 
poniedziałek 14 b. m. Drukowany projekt zmian 
ustawy przemysłowej mogą członkowie wydziałów 
stowarzyszeń przemysłowych otrzymać w izbie ręko­
dzielniczej, — póki zapas starczy bezpłatnie —  w ce­
lu przesł inia swych uwag na posiedzenie ponie­
działkowe.

Samobójstwo. Pociąg pospieszny nr. 3, idący 
z Krakowa po lewym torze, wyruszył o godz. 2 
popołudniu z głównego dworca lwowskiego i całą 
silą pary zdążał w stronę Podzamcza. W  okolicy 
mostu kleparowskiego ukazała się na torze młoda, 
skromnie ubrana dziewczyna, która wolnym krokiem 
szła ze spuszczoną głową naprzeciw pociągu

Nadkonc! aktor Józef Feurich, prowadzący pociąg, 
dostrzegł dziewczynę w odległości tysiącu kroków i 
wskazał ją  maszyniś. ie Gzinarowi, który przy po­
mocy syguałów, dawanych świstawką, starał się zwró­
cić jej uwagę na nad-eżdżający pociąg.

Przeraźliwy głos świstawki przedarł powietrze. 
Dziewczyna ocknęła się z zadumy i suybko usunąwszy 
się z toru, stanęła na stoku nasypu, a pociąg nie 
zmieniając chyżcści pędził dalej.

W chwili, gdy lokomotywa była nn dziesięć 
kroków od tego miejsca, dziewczyna z rozkrzyżuwa- 
nymi rękoma rzuciła się na szyny. Nadludzki w y­
siłek maszynisty, celem wstrzymania pociągu, nie od­
niósł pożądanego skutku.

Z pod kół lokomotywy putoczyła się głowa nie­
szczęśliwej o kilkanaście kretów  i zatrzymała się po 
drugiej stronie nasypu...

Na ten widok maszynista ustający w biegu p o ­
ciąg puścił dalej w ruch i zajechawszy na Pod­
zamcze, złożył raport o całym wypadku urzędnikowi 
pełniącemu służbę, który telefonicznie zawiadomił o 
tern policję i natychmiast zarządził oględziny paro­
wozu. Na kolach nie znaleziono śladów krwi, ty] o 
na sprychach jednego z nich wisiały strzępy czarnej 
włóczkowej chusteczki i paltocika, w ktorego kiesze­
ni znaleziono kilka szpilek do włosów i dwa centy.

Policja na wieść o tym wypadku wydelegowała 
natychmiast komisję, złożoną z kom. Des Loges’a i 
lekarza miejskiego dra Tatarczuka, którzy przybywszy 
na wskazane miejsce, znaleźli na torze nienaruszony 
tułów dziewczyny. Lewa noga zmiażdżona zwieszała 
się na stoku nasypu, prawa odcięta leżała o parę 
metrów dalej, a po przeciwnej itronie leżała głowa 
nieszczęśliwej ofiary z wy i zem strasznego przera­
żenia w otwartych oczach.

W edług orzeczenia dra Tatarczuka, śmierć na­
stąpiła natychmiast.

Wszelkie starania kom. Des Logesta celem do­
wiedzenia się o nazwisku denatki, okazały się bez­
skuteczne, tylko o sto metrów od miejsca wypadku 
znalazł ajent poi. Tenecz czarną ceratową totebkę, 
używaną zwykle przez słnżące do przeniesienia zaku­
pionych w mieście wiktuałów.

Zwłoki denatki odstawiono do kliniki sądowej, 
skąd następnie zostaną odasłane do kostnicy na 
cmentarz janowski.

OgleA pokojowy wybuchł onegdaj uad wie­
czorem w jednym z pokoi kamienicy pod 1. 15 przy 
placu krakowskim. Znajdujący się w pobliżu stójko­
wy dostrzegł wydobyy.jjący się przez okna kłąb dy­
mu i czemprędsej pospieszył na ratunek Przy po­
mocy dwóch lokatorów rozbił drzwi prowadzące do 
płonącego pomieszkania i ugasi! ogień, który dopiero 
ogarnął był stojącą w  kącie kanapę. Szkcda jest 
nieznaczna.

Ogień kominowy wybuchł wczoraj około 3 
wieczorem za rogatką Gródecką na Bogdanówce pod 
1. 7. Straż pożarna miejska wysłała mały tren, który 
ogień ugasił.

Kradzież pokojową. Ubiegłej nocy przy ul. 
Zygmuntowskiej pud 1. 10 do3tal się jakiś złoczyńca 
do ogrodu, a oderwawszy zamek cd furtki, - szedł 
na dziedziniec. Przez otwarte okno wlazł do parte­
rowego mieszkania bawiącego w M kuliczynie profe­
sora Antoniego Kaliszczaka, stamtąd zaś schód mi 
na 1 piętro, gdzie począł się włamywać do tnie­
sz-ania hr. Borkowskiego. Po wysadzeniu pierwszych 
drzwi, dobierał się do drugich, otworzyć ich jednah 
nie zdołał,. zabrał więc tylko z mieszkania prof. K. 
pościel i ubrania z szafy.

Usiłowane otrucie. Wczoraj około godz. 5 
popołudniu wezwano pegotowie tow. ratunkowego 
na ul. Kochanowskiego, gd:ie w domu pod 1. 25 
usiłowała odebrać sobie życie rozczynem z zapałek 
siedmnastoletnis Marja Scb ia a. Po wypompowa­
niu żołądka, pozostawiono j opiece d mowej. Po 
wodem zamierzonego samobójstwa ma być zawie­
dziona miłość.

Z nutatek reportera (D eszczyk. — M ilu ­
tk i synek. — ,  W ik tu ś ' w areszcie.. Padający już 
od dw óch doi prewie brz przerwy deszczyk, zmie- 
n ł  fu cgnoraję miasta i rozbudził w sercach Lwo- 
wiau tęsknotę za kanikułą, za upałami, za słon­
kiem i... słusznie. W prawdzie deszczyk ma swoje 
dobre strony, bo tu  i owdzie można dostrzedz wcale

foremną nóżkę, która podczas pogody kryje się ta­
jemniczo pod fałdami sukni, ale i ten uroczy widok 
nie jest w stanie wynagrodzić .brodzenia* wśród 
błota i dźwigania .ruchom ego dachu* zwanego przez 
śmiertelników parasolem lub deszczochronem j nie 
należy też do wielkich przyjemności strojenie się w 
.błctochrony,* które na pewnych ulicach nie zabez­
pieczają nawet przed zamoczeniem bucików... I tak 
— po dwu dniach sloty — cały Lwów z utęsknie­
niem spogląda n r zasnuty szaremi chmurami hory­
zont i woła błagalnie: .Słońca I słońca 1 słońca I...*

Jejmość pani Dyduchowa była .sobie* i innym 
przekupką poważną, stateczną i... oszczędną. Śnia­
dała grosz do grosza, a uzbierane pieniądze zanosiła 
do Kasy oszczędności, składając je tam na ksią­
żeczkę. W  ten sposób uciułała już pokaźną sumkę 
1 .700 zł., a bojąc się złodziei, chowała książeczkę 
z zasauy w sienniku. Dobrze się p. Dyduch owej 
działo i chwaląc Boga, pracowała dalej w pocie czo­
ła, gdy naraz szczęście opuściło ją  z .fleku*. Miała 
ona .dynaI a Józka, który był dla niej największym 
saarbem. Pieściła go Dyduchowa, trżęsla się nad 
nim, .chuchała* na biedną sierotkę i .wycuuchata* 
z niego djurnistę. Pow ażak go więc bardzo jako 
.urzędnika* i cnlubiła się nim, aż naraz za jakieś 
niedokładności .stem plow e*, wypęazono Józka z urzę­
du. Dyduchowa byh  przekonaną, że dziecku wyrzą­
dzono niesprawiedliwość i pocieszając Józka jak mo- 
gł i, dzięki swym stosunkom, zdobyła dlań miejsce 
konduktor? przy kolei. Ale i tu nie popasał Józek 
długu. Niedokładności .biletowo-pasażerskie* otwo­
rzyły mu droeę do dymisji, której dyrekcja kolei nie 
omieszkała mu udzielić. Wrócił więc Józek do do­
mu i czas jakiś był bez zajęcia, ale nie stracił hu­
moru. Sprytny byt i węch miał dobry, więc szybko 
wpadł na trop książeczki i wydobywszy ją  z kry­
jówki, podniósł z kasy trzysta .blatów *, z którymi 
.d a t nogę* do Krakowa. Tu niedokładności —  te 
niedokładności, które ścigały go jak furje na każdym 
kroku —  niedokładności meldunkowe sprawiły, że 
odesłano go w  drodze administracyjnej t. j .szupa- 
sem* do Lwowa, gdzie już oczekiwała nań policja, 
pointormownna przez Dyduchową o sposobie zarob­
kowania synka. Odebrano Józkowi 120 zł., pozosta­
łość z owych trzystu i osadzono go w .katarynce* 
przy ul. Słonecznej...

W iktusia Zeb>akówna (nazwisko rodowe), słu­
żąca bez zatrudnienia, kochała się w Józefie Kocie, 
zarobniku. Nie dziw więc, że gdy luby dostał we­
zwanie, aby .narukuwal* do ćwiczeń do Jarosławia, 
musiała się z nim czule pożegnać. Pożegnania .n a  
auchoL nie mają żadnego uroku, więc kochankowie 
poszli do szynku, gdzie wśród gęstych libacji W iktuś 
schowała .n a  żarty* węzełek Józefa, zawierający 
bieliznę. Po dwugodzinnej zabawie zakochani opu­
ścili lokal i udali _ię na kolej. W  drodze Józef zau­
ważył brak swego zawiniątka, powrócił więc do 
szynku, gdzie gospodyni oświadczyła mu stanowczo, 
że .wszystkie rzeczy zabrała panna.* Tymczasem 
W iktuś nie chciała się przyznać do .żartu* , tw ier­
dząc, że bielizny nawet nie widziała. Wobec tego 
Kol oddał całą sprawą do rozpatrzenia policji, która 
skonstatowawszy, że miła W iktuś traktowała swój 
.żart*  na serjo, osadziła czułą kochankę w are­
sztach policyjnych.

List Lwn Tołstoja. Na zebraniu towarzyskiem, 
które się odbyło w maju w Kralowie z powodu ju ­
bileuszu Puszkina, prof Zdziechowski wzniósł był 
toast na cześć Lwa Tołstoja, którego .twórczość na­
tchniona ideą chrześcjańskiej prawdy i sprawiedliwo­
ści oraz gorącem współczuciem dl? uciśnionych, da­
la wyraz mężnemu protestowi przeciw przemocy i 
stała się najszczytniejszym objawem myśli rosyjskiej 
i wspaniaiem zakończeniem tej ewolucji duchowej 
której tylko słabym początkiem był Puszkin.* NastęJ 
pnie uczestnicy zebrania wysłali do sędziwego pisa­
rza depeszę stosownej treści. Dziękując za nią Lew 
Tołstoj wyraża się w liście do p. Zdziechowskiego 
w następujący sposób: .Depeszy, kiórą panowie wy­
słali nie ctrzymalem, ale z jej treścią zaznajomił 
list pani. Dzięki temu doznałem uczncia wdzięczno­
ści oraz tej szczególnej radości duchowego obcowa­
nia, której doświadczałem, ilekroć miałem sposobność 
zbliżenia się z Polakami. Serdecznie więc panu dzię­
kuję i proszę też w imieniu mojem podziękować 
pp. Sokołowskiemu i Morawskiemu. Z bytności pań­
skiej u wnie zachowuję najmilsze wspomnienie. Ar­
tykuł bowiem pański oraz rozmowy dały mi mo­
żność świadomego zbliżenia się duchem do Polaków, 
a do tego Czułem zawsze wyraźny pociąg.*

Projektowaną w tym roku dwutygodniowa 
podróż cesarza W ilhelma do Anglji, ma poprzedzić 
zjazd cesarza niemieckiego z carem Mikołajem. T er­
min i miejsce spotkania obu cesarzy będą niebawem 
ogłoszone. Podróż cesarza niemieckiego doA ngl.i — 
jak donoszą dzienniki - -  nie pozosiaje w żadnym 
związku z polityką.

Rosyjskie ministerstwo oiwlaty oznaczyło 
liczbę uczni, jaka może być przyjętą na uniwersytet 
warszawski, w sposób następujący: na wydział pra­
wniczy może być przyjętych 150  studentów, na wy­
dział lekarski 100, na matematyczny 60, na przy­
rodniczy 40.

Najmilszą barwą .milusińskich* jest barwa 
niebieska, jak stwierdza, na podstawie mozolnych 
badań, dr. Aara w .Zeilschrift tCr paidagogische 
Psychologie*. Z ba.w złożonych wybierają oni z u- 
podobaniem barwę niebiesko-żółtą i niebiesko-zie­
loną.

Kolóry dopełnlsjące.
— Dlaczego, Zosiu, jesteś taka c:erwcna|?
— A  bo grałem z panem Karolem — w zie­

lone. .

* Z ItaOnltta otrzymujemy następujące pismo z pro­
śbą o umieszczenie:

,Z  powodu obchodu 25-letniaj działalności mej na 
stanowisku lekarza zdrojowego w Iwoniczu, otrzymałem 
z rozlicznych stron kraju i zagranicy ryle wzruszających 
dowodów uznania i sympatji, że niepodobna mi odpo­
wiadać ua każdy z osobna.

Wobec tego korzystając z uprzejmości pism, dzię­
kuję tą drogą z całego serca Wszystkim łaskawym, 
którzy w dniu tym tuk dla mnie solennym racz; li 
pamiętać,

Iwonicz dnia 9 sierpnia.
Dr. K I mens Dębicki.

Zmarli:
Franciszek M u s 7 y ń s k i ,  inżynier powiatow] w Dę­

bicy. zmarł w Krakowie przeżywszy lat 53 Pogrzeb 
odbył się w piątek z krypty ks. Pijarów.

Kazimierz Eo czak M i e h a t e w s k i ,  koncepista 
namiestnictwa, zmarł w Stryju w 85 r. życia.

W Zagórzu pod Sanokiem zman dr. Erazm Ło- 
b a c z e w s k i, adwokat i właściciel dóbr ziemskich.

Mm i H i  i M i m
Trzy dni w  Zakopanem, z  nctat emeryta 

przepisał Kazimierz Bartoszewicz. Kraków, Gebethner 
i sp. 1899.

Pełna humoru satyra na stosunki zakopańskie, 
pióra naszego znakomitego publicysty, który jest
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rów ni: doikonalym humorystą, aczkolwiek kilka lat 
temu napisana, czyta się i teraz jeszcze z wielkiem 
zajęciem. Nie ulega kwestji, że od chwili powstania 
tej satyry niejedno zmieniło się na korzyść w Zako­
panem, co autor na wstępie zaznacza, w każdym 
razie jedoak dużo rzeczy należałoby jeszcze usunąć, 
aLj pękm . przyroda tego uzdrowiska pozostawała 
w harmonji z pobytem tamże. Prawdziwie poi.ki 
humor, w połączeniu z wyborną obserwacją, okrasza 
ten .żarcik*, jak go sam autor nazywa i robi zeń 
.zecz, budzącą oo kilka wierszy wybuchy szczerego 
śmiechu u czytelnika.

Tłómhczenia Fr. Chopina wydał i przedmową 
zaopatrzył Mieczysław O. Żukowski. Czerniowce 1899. 
s tr . 86. Książec^aa powyższa, wydana przez buko­
wińskie kolo pań tow. .Szkoły ludowej* na uczcze­
nie 50  letniej rocznicy zgonu Chopina, przynosi 
wiązankę utworów poetyckich najwybitniejszych pol­
skich poetów, o ile te płody ich ducha podłożone 
zostały pod muzykę Chopina. Ogółem pomieszczono 
tu 82 utworów, a ua wstępie dano życiorys m istr.a 
tonów i cnaraaterystykę jego twórczości ze stano­
wiska narodowego

Z miejsc kąpielowych.
L U B I E Ń .
I zginął luby Misza wśród Leny fal...

P n s z k i n .
(B a w im y  się. — B rak  kleju. — Labeł i  krę­
gle, albo kręgle i labet. — D eptaki, ścieżka­
m i Sahary ewane. — Zawsee oni. — Elokwen­
cja kelnerów. — K ółko artystycene. — Powódś
koncertów. — K reyżyk  reunknom. — Nastroje

wieesorne).
—  Jakże tam  państwu idzie f i .. .
—  A no nic... bawimy się!...
Takiej i tym podobnej treści djalogi można bez­

płatnie usłyszeć, siedząc na „kiwocącej* się melan­
cholijnie ławce przed ,czytelnią* w Lubieniu. Na 
oko nie mówią one (niby te djalogi) nic —  a 
jednak ile w tern treści. Zdają się one (znowu te 
djalogi) mówić, ie  kuracjusze na gwałt radzą sobie, 
juk mogą, by ubarwić bieg swego ponytu w gro­
dzie siarki. Na ucho jednak przyznaliby się, że w 
całej tej bistorji .bawienia się* brak jakiegoś kleju 
towarzyskiego, że wszystko żyje na .osobnika*, że 
o większe ansamble im trudno, że itd. Ud. Ostate­
cznie bowiem kończy się na wielkiej partji kręgli, 
zbijanych .latającą* kulą, poczem następuje wielki 
labet na ogólne żądanie i na cel dobroczynny'-oso­
bisty. Kto woli rozmaitość, zaczyna lanetem, a koń­
czy kręglami. &dy mu się to jednak sprzykrzy, 
wówczas splenem nadziany, wybiera się na ścieżki 
deptaku, które wskutek dużej warstwy miałkiego 
piasku, pokrywających je, jest miękki, jak... pierzy­
na i przypomina mocno Saharę. Taka podróż czy 
przechadzka, gdzie się walczy z miałkim gruntem , 
zbyt podatnym dla grzęznącej stopy, prędzej czy 
później znuży, więc człek skruszony, wraca do kręgli.

A tu... a tu wszystkie ławki naokoło'obsiadły 
już niby mszyce, istoty zdobne pejsami, cebulą i 
czosnkiem zionące. .T akie same są one kuracjusze, 
jak wszystkie* — brzmi nieubłagana odpowiedź, 
gdy się chce ławki opróżnić. W  ten sposób kręgle 
są na ten raz i na inne tym podobne Wypadki uda­
remnione.

Z rozpaczą tedy w sercu idzie się do restau­
racji na obiad. Potrawy wcale... wcale, tylko bieda 
znowu z elokwencją kelnerów, którzy są tu wymo­
wni, jak Demostenes, i to aż do odebrania apetytu.

Z tern wszystkiem w Lubieniu obecnie jest na­
prawdę lubo. Zakład cały jest przepełniony Osób nie 
wymieniamy, chyba znaną ze sceny publiczności pa­
nią S i e n n i c k ę, która tu bawi z synkiem dla ku­
racji. Jeżeli du tego didam y kompozytora polskiego 
Ma i l a ,  ruskiego W a c h n i a n i n a  i dwóch dzien­
nikarzy, łatwo powiedzieć, iż Lubień jest obecnie 
mocno artystycznym. Na dowód tego należałoby 
przytoczyć całą litanję koncertów, które się już od­
były i jeszcze się odbędą. Był np. mocno udały 
chociaż głównie ze względu na .mezzosopran* kon­
cert pani M a y e r o w e j  i p. S a s a ,  po tern kule­
jący kasowo panien W a ś n i e w s k i e j  i R o j e k ó -  
w n e j  (a szkoda, bo obie koncertantki na to nie 
zasługiwały), wreszcie na jutro tj. 13 bm. zapowie­
dziany jest znowu koncert pani M a y e r o w e j  ze 
skrzypkiem P u l i k o w s k i m  a w niedalekiej przy­
szłości najwięcej budzący senzację wieczór wokalno 
deklamayjny p. S i e n n i c k i e j ,  oczekiwany tu  ogól­
nie z ogromnem zainteresowaniem.

Tyleby było o koncertach. Po każdej takiej bie­
siadzie artystycznej, na którą przykładnie przybywa­
ją in  gremio baronostwo, następuje z reguły ,reu- 
nion* tańcujący. Dwa ostatnie z nich rozpłynęły się 
jakby we mgle Nirwany, a to z tej przyczyny, iż 
towarzystwo zebrało się mocno dysharmonijne. Do­
prawdy, że się czuje żal, iż ktoś nie zajmie się ma­
tem balotowaniem przybywających na reunion lub 
też ściągnięciem odpowiedniego towarzystwa reunio- 
nowego. Bo z tymi żydami, którzy się wówczas 
z swemi .pociechami* napchają jest formalna
rozpacz)...

Kiedy już mowa o reunionach wieczornych mi­
mo- oli przychodzą na myśl tutejsze śliczne wieczo­
ry, które tu posiadają cały swój urok srebrnych pro­
mieni księżyca, szmeru płynącej niedaleko Weresiycy 
i tej całej grozy dużego gęstego parku. Park ten 
wówczas z swemi dlugiemi tajemnieżemi alejami jest 
wprost wspaniały. Gdy się nań patrzy wieczerem z 
werandy hotelowej lub z okna mieszkania, ma się 
wrażenie, jakby tam w ten ciemny i tajemniczy bór 
zanużyt się groźny i pomrukujący .misza* (z rosyj­
ska —  niedźwiedź), który raniony dąży sennie i om­
dlewająco, pomrukując ku falom bezdennej Leny, 
by się w jej nurtacb zanurzyć i... zginąć.

Stanowczo w Lubieniu najcudowniejsze są 
nastroje... (w .)

Trafiła kosa na kamień.
Ciekawa i w swoim czasie głośna sprawa to­

czyła się w tyłej gubernji augustowskiej. W  sprawie 
tej stanęło do kryminalnego pojedynku dwóch go 
dnych siebie adwersarzy.

Do karczemki, położonej o parę mil przed Sej­
nami i utrzymywanej przez żyda arendarza, przywę 
drowała na nocleg cała rodzina cyganów, złożona 
z dwóch mężczyzn, starszego — gospodarza i młod­
szego cygana, z trzech kobiet i trojga dzieci. Cyga 
nie posiadali dość porządną brykę z budą płócienną, 
parę niezgorszych koni i względnie do swe^o cy­
gańskiego stanu wyglądali dosyć zamożnie. Zwła­
szcza najstarszy z nich, naczelnik bandy, wyróżniał 
się piękną podstawą, dodatniem odzieniem i przebie 
głością w bystrych oczach poważnej twarzy, okolo­
nej czarną, siwiejącą już brodą.

Arendarz, oceniwszy odrazu wartość koczują 
cych gości, przyjął ich na noc, oddal im izbę szyn-

kowną, przyniósł kilka wiązek słomy i opatrzywszy 
starannie wszystkie kąty, zamknął się z rodziną w 
alkierzu. Cyganie, rozesławszy słomę na ziemi, po­
łożyli się spać pokotem, a najstarszy z nich zajął 
honorowe i najwygodniejsze miejsce przy drzwiach 
alkierza.

Nazajutrz banda, zapłaciwszy co się należało, 
ruszyła w dalszą d ro g ę; ale nie upłynęło i godziny 
od chwili opuszczenia przez nią karczmy, kiedy cy­
ganie usłyszeli za sobą tentent koni i w ołanie: .S tój 1 
łapaj 1 trzymaj złodziei 1* poczem zaraz dopędzilo ich 
kilku żydów i chłopów, z arendarzem na czele i 
oskarżając o okradzenie karczmarza podczas noclegu, 
prz/aresztowało z całym taborem. Cyganie wypierali 
się jakiegobądź przestępstwa, pokazywali dowoay le ­
gitymacyjnie i protestowali przeciwko tej napaśc i; 
nic to jednakże nie pomogło, gdyż zostali zaprowa­
dzeni do Sejn i oddani w ręce policji, która znów 
spisawszy protokół i tymczasem zamknąwszy ich w 
areszcie, przesłała sprawę sądowi.

W  toku śledztwo, przedewszystkiem poszkodo­
wany arendarz potwierdził swoją skargę sądownie i 
objaśnił, że zatrzymani cyganie skradli mu ubiegłej 
nocy z alkierza, podczas noclegu, trzos z pieniędzmi 
i trzos ten dokładnie opisał, o m  wymienił szczegó­
łowo ilość i jakość monety, która się w nim znaj­
dowała. Poszkodowany wykonał nadto tak zwaną 
przysięgę damnifikacyjną, która stanowiła dowód rze­
telności skargi, istoty popełnionej kradzieży i wyso­
kości zrządzonej przez nią szkody. Wreszcie, odbyta 
u cyganów rewizja potwierdziła w zupełności oskar­
żenie, gdyż przy naczelniku bandy znaleziono isto­
tnie ukryty pod ubraniem wyżej opisany trzos i pie­
niądze, które karczmarz uznał za te same, jakie zo­
stały mu skradzione.

Pomiiuo tak przekonywujących dowodów winy, 
stary cygan zaklinał się na wszystko, że trzos i pie­
niądze są jego własne i że ich żydowi nie ukradł, 
że więc cała to oskarżenie jest zmyślone i niesu­
mienne. Kiedy wszakże i naoczna konfrontacj i, o 
którą prosił usilnie, nic mu nie pomogła, albowiem 
arendarz skargi swej nie odwołał, nie zmienił i na­
tarczywie domagał się wydania sobie pieniędzy, a na 
Ukaranie złodzieja nastawał, wtedy dopięto cygan 
smutnie zwiesił głowę i przez kilka chwil stał za­
myślony. Potem jakby otrząsnął się, podniósł gło­
wę i błysnąwszy złowrogo oczami za odchodzącym 
karczmarzem, powiedział, że nie widząc już dla sie­
bie ratunku, woli odkryć sądowi całą prawdę i, w 
nadziei łagodniejszej kety, wyznaje szczerze, że zna­
leziony przy nim trzos z piemęd mi rzeczywiście 
Ukradł arendarzowi z alkierza, tylko, że ta kradzież 
na nic mu się nie przydała, gdyż jak mu się zdaje, 
wszystkie pieniądze w trzosie, oprócz kilku sztuk 
drobnej monfety, — są fałszywe)

Był to prawdziwy coup de thćatre, który od 
razu nadawał całej sprawie inny charakter i zwrot 
niespodziewany, albowiem usuwał na plan ostatni 
drobną kradzież, do jakiej cygan przyznawał się, a 
natomiast stawiał poszkodowanego arendarza pod 
ciężkim zarzutem daleko ważniejszej zbrodai fałszo­
wania pieniędzy. Wprawdzie z początku sąd przy­
puszcza], że to odkrycie jest tylko nowym wybie­
giem cygańskim, ale kiedy uważniej przejrzał mo­
nety znajdujące się w trzosie, powziął silne podej­
rzenie, że istotnie są podrobione, co zresztą stano­
wczo potwierdziła później i mennica warszawska, do 
której były posłane dla zbadania ich i udzielenia 
opii\ji.

Zaraz więc sprowadzono napowrót karczmarza, 
który wszedł z dobrą miną, w przekonaniu, że już 
odbierze pieniądze. Kiedy jedntk  sąd powiedział mu
0 przyznaniu się i odkryciu cygana, kazał przypa­
trzeć się swojej monecie i zaczął go badać, skąd 
posiada fałszywe pieniądze ? oskarżyciel zbladł, zaczął
ię trząść i z płaczem zapewniać, że tegu trzosa i 

pieniędzy nigdy nie posiadał i nawet ich nie wi­
dział, że teraz to już cygan kłamie naprawdę, bo 
pieniędzy wcale nie ukradł i te są całkiem jego 
własne. Podczas dalszych bad<ń, będąc c traz  bar­
dziej przypierany do m uru pod zarzutem fałszerstwa, 
albo udziału w niem, kręcił jeszcze jak mógł i póty 
się plątał, aż wreszcie wyznał: że gdy przez szparę 
we drzwiach alkierza zob.czyf, jak cygan, kładąc się 
spać, zdjął z siebie t.zos z pieniędzmi i schował go 
na brzegu posłania pod slutnę, a sam zasnął twardo, 
wtedy on, arendarz, nie mogąc się oprzeć pokusie, 
drzwi po cichu uchyl l, trzos ostrożnie wyciągnął, 
dobrze go obejrzał w alkierzu, pieniądze przeliczył i 
zanotowawszy sobie ile ich było i jakie, napowrót 
pod słomę wsunął, a pot m to już sąd wie, jakie 
się stało nieszczęście, że wreszcie to swoje zeznanie 
gotów jest nie raz, ale sto razy zaprzysiądz.

Teraz dopiero pomysłowy karczmerz złapał się 
już na dobre w swój własny potrzask i znalazł się 
pomiędzy miotem a kowadłem. Jeżeli kradzieży nie 
było, a on ją  zaprzysiągł, to się dopuścił krzywo­
przysięstwa; jeżeli ukradziono mu pieniądze podro­
bione, to znów będzie odpowiedzią b y  za fałszowanie 
monety.

Cygana brano jeszcze do badań i stawiano mu 
żyda do oczów, ale pomimo próśb, zaklęć i rozmai­
tych obietnic, a nawet pomimo uwag robionych mu 
ze stror.y sądu, zaciął się, nie da! niczem poruszyć
1 nie cofnął swojego przyznania się do kradzieży. 
Przeciwnie, z coraz wzrastającą skruchą opowiadał 
swą winę, dodając z pokorą, że podda się bez aj e- 
lacji karze, na jaką zasłużył. Dalsze śledztwo nie 
wyjaśniło nic więcej, a epilog sprawy byl taki, że 
cygan odsiedział parę dni aresztu policyjnego za 
kradzież przedmiotów bardzo malej wartości, a prze 
biegły arendarz, którego zaraz zamknięto w domu 
badań, odpokutbwał swój pomysł kilkoletniem wię  ̂
zieniem, nie dostawszy na pocieszenie nawet i owych 
pieniędzy fałszywych, gdyż je mennica zniszczyła.

Zamach samobójczy w sądzie.
Jedno z pism popołudniowych donosi: We wto­

rek padła ofiarą płomieni willa w Brzuchowicach, 
własność jednego z tutejszych obywatel i przemy­
słowca p. Czapćra. Wszelkie poszlaki wskazywały, że 
willę podpalił sam właściciel, ażeby uzyskać dość 
wysoką premję asekuracyjaą. Gdy podejrzenia nale 
życie już były uzasadnione, żandarmerja oddała tę 
sprawę sądowi karnemu we Lwowie i z tegoż po­
lecenia wczoraj rano aresztowano posądzonego. Ajent 
policyjny Fischer aresztował go w mieście, poczem od 
stawił go do sądu karnego przy ul. Batorego celem 
dalszego śledztwa.

Śledztwo prowadził auskultant sądowy Micheli- 
ni. W  czasie spisywania .generśljów *, oskarżony 
objawił nadzwyczajne zdenerwowanie. Mówił ni to 
ni owo, był rozgorzączkowany, wreszcie prosił prze' 
sluchującego, by pozwolił mu uaiąść. W  toku dal 
szego przesłuchiwania, oskarżony począł nagle prze 
szukiwać swoje kieszenie, następnie zaś poprosił 
szklankę wody. Gdy mu ją  podano, oświadczył, że 
pić nie będzie i siedział dalej. Sędzia zwracał na

oskarżonego piluą uwagę, nie podobały mu się b o ­
wiem jego ruchy i rozgorączkowanie.

Nagle, w chw li, gdy sędzia najm niej się tego 
spodziewa] —  oskarżouy rzucił się do okna, wyr­
wał ramę i skoczył na dół... Sędzia zerkał się za 
Dim, zawadził jedDak o biurko — zdołał jedaak de­
sperata już w powietrzu, pochwycić za połę curduta. 
Rozpoczęła się szalona walka, w której siły sędziego 
coraz bardziej słabły; nie mógł utrzymać ciężaru, 
wiszącego w powietrzu, musiał pokonywać zarazem 
opór szaleńca i szarpanie się jego. Chwilę trzymał 
go w powietrzu i ciągnął ku sobie, czują: jednak, 
że sam tracić poczyna równowagę i lada chwila ru­
nąć może w przepaść, rozkurczył palce i puścił nie­
szczęśliwca

Chwila ciszy — poczem głuchy łoskot oznaj­
mił spadnięcie ciała z drugiego piętra na bruk po­
dwórza.

W  sądzie nastąpił hałas, krzyk nie do opisania. 
Wezwano lekarzy, cały personal sądu zgromadził się 
na podwórzu. Desperat jednak nie zabił się. Przy­
trzymanie go na chwilę w powietrzu osiabilu silę 
rzutu. Zwichną! tylko nogę, odniósł także silne po­
tłuczenia, jak twierdzą zaś lekarze, nadwerężył so­
bie nieco stos pacierzowy. Jest nadzieja utrzymania 
go przy życiu. Po upadku jeszcze byl zupełnie przy­
tomny i dawał odpowiedzi na czynione mu pytania.

t y m f e n t i i ,  wam  i M l
— Sprawozdania zarządu targowego .Ogól­

nego Związku hodowców i handlarzy bydła we Lwo­
wie* z odbytego na dniu 10 sierpnia 1899 targu 
w Krakowie na Prądniku białym.

Spęd 140 sztuk bydła.
Do 13 godzisy zakupili wszystkie sztuki kupcy 

miejscowi i pozakrajowi.
Towar tylko z paszy, raniej jak średni, za który 

osiągnięto 27 50 — 29*50 za 100 klg. żywej w gi.
Usposobienie było bardzo ożywione z powodu 

wielkiego popytu.
— Budapeszt 11 sierpnia. Dzisiaj ogłoszono 

hilana półroczny węgierskiego Banku kredytowego 
za czas od 1 stycznia do 30  cz?rwra rb. Dochód 
banku w dziale kredytowym wyoióal przez to półro­
cze okrągło 852 .662  zł., zaś wydatki 123 .761, 
czysty wię: dochód przedstawił kwotę <28 911 . -  
W  dziale bankowym dochód wynosił 71 9 .0 4 4 : a 
rozchód 282 .826 , czyli czysty dochód 4 76 .218  z!., 
zaś po odtręceniu 25 % jakie przypadają Aust»j. 
Zakl. centr. we Lwowie 119 .054  zl., pozostaje zu­
pełnie czysty w tym dziale w kwocie 357 .163  zl. 
Ogólny dcchód czysty banku za 1 półrocze rb wy­
nosił 1 ,086 .014  zł.

—  Dyrekcja kolei państwowych donosi: 
Między stacjami Sanokiem a Nowym Zagórzem za­
prowadza się począwszy od 15 sierpnia rb. nadal 
codzienny kurs pociągów nr. 1395 i 1378 dla 
p zewozu osób w wagonach II i 111 klasy, według 
następującego rozkładu jazdy: pociąg nr. 1395 od­
jeżdża z Sanoka o godz. 9 min. 55 przedpołudniem, 
a przyjeżdża do Nowego Zagórza o godz. 10 min. 
9 przedp ,; pociąg nr. 1378 zsś odjeżdża z Nowego 
Zagórza c godz. 2 m iru t 40  popołudniu i przy­
jeżdża do Sanoka e godz, 2 minut 56 popołudniu.

Pociąg nr. 1395 łą zy się w Nowym Zagórzu 
z pociągiem nr. 2026  do Mez8 L»bo cz, a pociąg 

. 1378 z pociągiem nr. 2025  z Mezd Laborcz.
- .  Wiedeń 11 sierpnia (G iełda sboiowc). 

Pszenica na jesień od zł. 8 62 do 8 63, na wiosnę 
od zł. 8 90  do 8*91; żyto na jesień od zł. 7 05 
do 7 06 , na wiosnę od zł. 7*26 do 7 2 8 ; itukuru- 
izn na sierpień-wrzeaień od ił. 4 97 do 4 98, na 
wrzesień-październik od zl. 5 ‘— do 5 01, Da maj- 
czerwiec 1900 r. od zł. 5 06  do 5 0 7 ;  owies na 
jesień od zl. 5*62 do 5*63; rzepak na wrzesień- 
pażdziernik od zł. 12*50 do 12*60; olej rzepakowy 
na wrzesień-grudzień od zł. 3 2 '— do 33* — . 
Tendencja silna.

— B udapesz t 11 sie rpn i (Ghiełda sboóowa) 
Pszoaize r.s październik od *1. 8*54 do zł. 8 55, 
na kwiecień 1900 r. od zł. 8*82 do 8*84; 
żyto na październik od zł. 6*73 do 6 7 5 ; kuku- 
rudza na październik od zl. — * -  do — *— , na sier­
pień od zl. 4*62 do 4*63, na maj r. 1900  od 
zł. 4*76 do 4 7 8 ; owies za  październik od zł. 
5*31 do 5*33 ; rzepak na eierpień od zl. 12 15 
do 12*25. Oferty Jts pszenicę mierne. Chęć
kupna ograniczona. Tendencja lepsza.

—  Wiedeń 11 sierpnia. (Giełda towarowa.) 
Cukier surowy zł. 13*.#3. Nafta t  i-zmieniona. 
Spirytus (nom.! zł. 21*10.

Proces Dreyfusa.
Renne8 11 sierpnia. Na wczorajszem taj- 

uem posiedzeniu skończył Cbanoine swój wy­
wód o dossier woj9kowem, poczem Paleologue 
przedłożył sprawę dossier ministerstwa spraw 
wewnętrznych. Wyjaśnień Pateologue’a słucha­
no z nadzwyczajną uwagą. Ostatek ich odro­
czono do rozprawy dzisiejszej. W sobotę odbę­
dzie się znowu rozprawa jawna. W niedzielę i 
we wtorek rozpraw nie będzie. Świadkowie, któ­
rzy odjechali byli na czas tajnych rozpraw, po­
wracają znowu do Rennes. Obrońca Demarge 
wyraża sędziom wojennym wielkie pochwały, 
gdyż ożywieni są oni tylko troską o wydoby­
cie prawdy. Równocześnie oświadcza on, że 
fałszywą jest poglcssa, jakoby miał otrzymać 
list, w którym Esterhazy wyjaśnia autorstwo 
bordereau i wszystkich odnoszących się doń do­
kumentów.

Paryż 11 sierpnia. Figaro  donosi, że pre 
żydem trybunału wojennego w Rennes Jouaust 
zawezwie na świadków jenerała Darignona i 
pułkownika Bertina i że zeznania tych świadków 
będą miały charakter rewizyjny.

ijennes 11 siarpnia. Na dzisiejszem tajnem 
posiedzeniu wyjaśniał w dalszym ciągu Paleo 
iogue dossier ministerstwa spraw zagranicznych 
i zakończył swoje eipose już o godzinie 8/49 ; 
następnie posiedzenie zaraz zamknięto i odro­
czono rozprawę do jutra rana godź. 7 ,7 . Jutrzej 
sze posiedzenie znowu będzie jawnem.

Podczas dzisiejszego posiedzenia zgroma 
dziła się przed lyceum wielka ilość ciekawych, 
została jednak przez żandarmerję rozprószoną

Rzym 11 sierpnia. Przyboczny lekarz pa­
pieża, dr. Lipponi kategorycznie zaprzecza po- 
pogłoskom o rzekomo ciężkiej chorobie Ojca 
św. Papież ma się bardzo dobrze i za kilka 
dni będzie mogl dalej odbywać swe zwyczajne 
przechadzki poranne.

Delcasse w  Petersburgu 
Berlin 11 sierpnia. Dzienniki omawiają sze­

roko podróż francuskiego ministra spraw zagra­
nicznych Delcassśgo do Petersburga. Piszą pra­
wie wszystkie zgodnie, iż Delcassć pojechał dla­
tego do Petersburga, aby przekonać cara, iż 
nietylko jaao monarcha, ale i jako człowiek ma 
najuroczystsze względem Francji zobowiązania 
i powinien wytrwać w swej dotychczasowej 
polityce.

I
„Dzienniku Polskiego".

Choroba papieża.
Rzym 11 sierpnia. Wskutek wielkich upa­

łów, które tu od dni kilku panują, papież ma 
się znów gorzej. W ostatnich dniach kilka razy 
omdlał. Przybocznego lekarza Ojca św. dr. Lap- 
poniego, który bawił na wsi, wezwano telegra 
ficzdie do powrotu.

Wiedeń 11 sierpnia. Minister spraw zagra­
nicznych hr. Gołucbow ki, odjeżdża dziś na 
dwór cesarski do Iscbl.

Linc 11 sierpnia. Organ posła Ebencl.oha 
Lir.eer Volksblatt pisze, iż wobec ciągłej frondy 
liberalnych, narodowców i radykalistów, wobec 
tego, że oni bezczelnie twierdzą, ż; prawa par­
lamentu podeptano, a sami nie dopuszczają do 
funkcjonowania tego parlamentu, nie pozostaje 
nic innego, jak zmiana konstytucji, a mianowi­
cie wybór rady państwa przez sejmy. Inicja­
tywa do tego wyjść jednak powinna z łona wy­
borców, a wtedy dopiero ma ona widoki urze­
czywistnienia.

Cylea 11 sierpnia. Urządzona onegdaj wy­
cieczka przybyłych tu czeskich studentów odbyła 
się bez żadnych przeszkód. Dopiero po powro­
cie z wycieczki jęły się gromadzić tłumy przed 
.Narodnym domem*, poczem około północy 
zapanował znów spokój.

Wczoraj rano dwaj Niemcy, subjekt Pola- 
nec i wyrobnik Grabec, zostali ciężko uszko­
dzeni strzałami z rewolweru. Sprawcami zbro­
dniczego zamachu, których następnie ujęto, 
są Słoweńcy: solicytator Voucha i nauczyciel 
Goslinear

Wczoraj przedpołudniem odjechali osta­
tecznie czescy studenci, odprowadzeni na dwo­
rzec przez .wojsko.

Wiedeń 11 sierpnia. Wiener Ztg. ogłasza: 
Cesarz nadal rewidentowi rachunkowemu przy n a­
miestnictwie, Sydonowi Biberstein Lewieckiemu, przy 
przeniesieniu go na własną prośbę w stan spoczynku 
w nagrodę długoletniej, wiernej służby, tytuł radcy 
rachunkowego z uwolnieniem od taksy.

Hamburg 11 sierpnia. Na dwa i pól roku wię­
zienia skazany został b. kasjer stowarzyszenia robo­
tników okrętowych, nazwiskiem Stel en, który w 41 
wypadkach sprzeniewierzył przeszło 4 .0 0 0  marek.

Nowy-Jork 11 sierpnia. Na wyspie Montserrat 
szalał straszliwy huragan, który zniszczy! całą jej 
powierzchnię, zabił 100 ludzi, a tych, których pozo­
stawił przy życiu, skazał na straszną nędzę.

Wiedeń 11 sierpnie. Doniesienie niektórych 
dzienników, jakoby namiestnik dalmacki, Da­
wid, podał się do dymisji, jest zupełnie nie­
prawdziwe.

Dortmund 11 sierpnia. W odpowiedzi na 
powitalną przemowę burmistrza odpowiedział 
cesarz Wilhelm, który właśnie oglądał był no­
wo wybudowany kanał Dortmund-Ems, że ka­
nał ten jest zaledwie częścią wielkiego dzieła 
cywilizacyjnego. Zarówno on 9am jak i rząd 
ego będą się starali postępować nadal w tym 

kierunku, a spodziewać się należy, że reprezen­
tanci ludu w parlamencie poprą te usiłowania.

Wiedeń 11 sierpnia. Kandydat notarjalny Sta- 
uisław Brzecbowski z Radomyśla zamianowany', zo­
stał notarjuEzem w Dukli.

Wiedeń 11 sierpnia. Prognoza tutejszej stacji 
meteorologicznej na jutro opiewa dla Galicji wscho­
dniej: .Przeważnie pochmurno, miejscami deszcz, 
chłodno*.

Zamorzony głodem. W  Krakowie wezwano 
wczoraj pogotowie tcwarz. ratunkowego na Nową 
wieś narodową, gdzie znaleziono chłopca Alfreda 
Szewczyka bez przytomności, wskutek ogłodzenia. 
Okazało się, że ojciec, rozlepi.cz plakatów, wyrzucił 
chłopca za jakieś przewinienie z domu. Biedak padł 
z wycieńczenia sił.

Przejecnailie. w Krakowie wczoraj o gadzinie 
10*/4 przedpołudniem tram waj konny n« ulicy Mo­
stowej przejechał r a  śmierć 22 letnią Apolonję Sku- 
pińską. Przyczyną nieszczęścia była podobno nieo­
strożność młodej kobiety, która wyskoczyła z wozu, 
chcąc podoieść parasolkę. W  tej chwili nadjechał 
prędko tramwaj z przeciwnej strony i powalił ją.

Młodociani brygand. Jako przykład braku 
opieki, nie do uwierzenia sprowadzono przed policję 
w Hastings dwóch jedenastoletnich łotrzyków, braci 
Karola i W alstana Martin, którzy bez środków ntrzy- 
mania wałęsali się po okolicy. W  posiadaniu przy­
szłych Rintldinich znaleziono dwa nabite sześcio- 
strzałowe rewolwery i dwa długie wyostrzone noże 
myśliwskie. Dopiero po długiem badaniu można by­
ło stwierdzić, że malcy pochodzą z Barrow-on-Sóar. 
Od tygodnia majdując się w podróży, jadąc raz ko­
leją, raz pocztą, dstarli do Hastings, gdzie wyszu­
kali sobie nocleg w zaroślach nadbrzeżnych. Fundu­
sze na to skradli matce i wydali je, co do grosza
na swe uzbrojenie. Zapytani, do czego mi ły im
służyć noże i rewulwery odpowiedzieli: .Gdyby ktoś 
był z nami zaczął, bylibyśmy się rzucili na niego*. 
Łotrzykom sprawiono porządne baty i odstawiono 
ich rodzicom.

Złote monety. Z Przemyśla donoszą: .P rzy  
wybieraniu piasku z łożyska Sanu pod .Kmieciami* 
znaleziono około 100 sztuk złotych monet węgier­
skich, bitych w latach 1699, 1721 i 1732. Robo­
tnicy rozebrali te monety między siebie i sprzedali 
je  w różnych szynkowniach, oczywiście za drobną 
cenę. Część monet zdołano odebrać.

Wiadomości giełdowe.
Wladań 11 sierpnia.

(fr.) Akcje Kolejowe wybiły się dziś na pierw­
szy plan. Obfite bowiem deszcze, jaEie spadły pra­
wie w ca.ej monarcbji, polepszyły szanse zbioru bu­
raków, kartofli i kukurudzy, a pośrednio także przy­
nieść mogą korzyść kolejom przez zwiększenie eks­
portu tych produktów. Oprócz walorów kolejowych 
operowano także w akcjach kredytowych, w alpi- 
nach i w akcjacb scbodnickich W  południe naatal 
zwrot niepomyślny, gdyż z Londynu i Paryża sygna­
lizowano bardzo słabą tendencję. W  Londynie ocze­
kują bowiem podwyższenia stopy procentowej, w 
Paryżu zaś renta francuska spada w dalszym ciągu. 
Od wczoraj do dziś spadła znów o 15 centimów 
na 99*65. Z rent auitrjackicb i węgierskich pod­
niosły się dziś obie koronowe o 5 centów, inne 
spadły. Argentyna zamierza, jak donoszą z Berlina, 
zaprowadzić u siebie walutę złotą na podstawie ażia 
150 % , t. z. że y  en dolar w zlocie znaczyłby tyle 
co 2 l/i  papierem, ''iadomość ta wywołała znaczny 
spadek kursu wszy. Ich walorów argentyńskich, a 
jest ich w Niemczech bardzo dużo.

Wiedeń 11 sierpnia. Zamknięcie giełdy godz. 2 min. 30. 
Akcje aostr. Zakl kredyt. 893*—, Akcje węg. Zakł. kred. 
892*—, AL jo AiiglobanLu 152*—, Akcje (Jnionbankn 
311*25, Akcje Laenderbankn 289*50, Akcje Bankvereinn 
272*—, Akcje Budencredit 460’—, Akcje gal. Banku hipo­
tecznego —*—, Akcje kok. państw. 852*75, Akcje kolei 
poło dniowej 76*26, Akcje tramwajowe 460 '—, Akcje ko). 
Elbethal 260*—, Akcje kol. Północnej —*—, Akcje kolei 
Czerniowieckiej 284 —, Akcje alpiny 277*75, Akcje Riwa 
Muranji 331 50, Akcje pragskiego Tow. żeL 1386-—, 
Akcje fabryki broni 208*—, Akcje tureckie tytoniowe 
142*—, Oblig. węg. indem. 94 50, Renta majowa 10016, 
Austr. renta koronowa 100*—, Węg renta koronowa 
96*40, 66 1. listy Tow kred. ziem. 9610, 4*/, listy Banku 
kraj. 97*60, 41/,*/, list\ Banko kraj. 1.10*50, 4*/, listy 
Banką hipot. 96*76, 4 ,,/*/0 listy Baotn hipot. 100*25, 
5•/, listy Banku hipot. 110*—, 40 I, oblig. propinac.
98*—, 4*/, S a l p o i, kraj. z t. H*j;. j  40, 4*/, Pożyczki 
m. Lwowa 93*76, Losy 62*40, Marki 5880 ,
Ruble 126*T/g.

ROZMAITOŚCI.
Honorowe obywatelstwo nadała rada gminna

w Rawie ruskiej swemu burmjstrzowi drowi W ła­
dysławowi Gó r c e ,  za jego wielkie zasługi położone 
około rozwoju i podniesienia miasta.

Banda Cyganów złożona z siedmnastu osób 
wyemigrowała przed kilku tygodniami z swego ro­
dzinnego kraju, z Serbji, do Galicji i od ośmiu dni 
bawi we Lwowie pod wodzą Stefana Jauorica, który 
w nieobecności ich naczelnika Radwana Markovica 
objął zwierzchnictwo nad bandą.

Przez esiy czas pobytu we Lwowie cyganie 
zachowywali się tak correct, że policja ani razu nie 
miała potrzeby interweniować pomiędzy nimi i 
mieszkańcami miasta a nawet., nie wiedziała o ch 
chwilowem istnieniu w nadpełtwiańskim zakątku.

W  czwartek rano postanowił Janowic opuścić 
miasto i połączyć się z Markowicem, który kręci się 
w okolicach Lwowa, celem powrócenia do Serbji.

Na rogatce łyczakowskiej strażnicy miejscy akcy­
zowi przetrzymali bandę i odesłali ją  do policji, 
gdzie Janowic opowiadał dzieje swej wędrówki po 
wschodoiej Galicji i prosił o odstawianie ich do ro­
gatki gródeckiej, którą weszli do miasta.

Policja uczyniła zadość żądaniu cygana i dziś 
cała banda znajduje się w drodze do Serbji.

Szczepanik ranny. Z Wiednia donoszą 11 
b m .: Wczoraj w czasie prób z raw olw ertm  w (wo­
jem laboratorjum — skaleczył się Szczepanik ciężko 
w nogę. Nastąpiła bezzwłoczna operacja. Kulę wy­
jęto z nogi. Stan Szczepanika nie jest groźny. 
W  nocy miał lekką febrę.

Jubileusz pułku. Pułk 55 piechoty obchodzić 
będzie d. 20  bm. w Brzeżanach jubileusz stuletni 
swego istnienia. Pułk ten byl w ośmiu walnych bi 
twacb i nigdy nie stracił awego sztandaru.

S am obó jstw o . Sp. W incenty Witosiswski, o 
którego samobójstwie donieśliśmy wczoraj, zastrzelił 
się nie w Karlsbadzie, lecz w Wełdzirzu. Był on 
pełnomocnikiem dóbr br. Poppera prezesem rady 
powiatowej w Dolinie i przewodniczącym wydziału 
tamtejszej kasy oszczędności. Przyczyna samobójstwa 
nieznana, może wyjaśnią ją  listy, które pozostawił 
do braci swych notarjuiza we Lwowie, aptekarza i 
burmistrza w Kołomyi, oraz notarjusze w Borszczowie

Morderstwo Z Nowego Sącza telegrafują 11 
b m .: Do tutejszego sądu dostawiono włościanina
Józefa Kwokę z Gierowej, który zabił swego sąsiada. 
Na miejsce zbrodni udała się komisja sądowa.

Pożar. W  Tarnoszynie uderzył piorun w szo­
pę dworską i spalił ją  do szczętu. Zarządca dóbr 
Tarnoszyna p. Krasucki, chciał przed ulewnym de­
szczem skryć się do tej szopy, ale zapomniawszy 
kluczów, skrył się pod drzewem, oddalonem zale 
dwie 50 metrów od tej szopy i w ten sposób jedy 
nie ocalił swe życie. Szkoda wynosi 1 .500 zt.

Przyjechali do Lwowa.
dnie. 11 sierpnia J 899 r 

HOTEL EUROPEJSKI. J. Roder ze Złoczowa. S. 
Margules z Rosji. E. Wasilewska z Siemosiowa. R. 
Wiszniewski z Dobrzan. L. Kreidl z Wiednie., a. Lewin 
z Hamhurga. W. Lubaczewski z Hartberg (Styrja). Dr. 
L. Niederle, dr. H. Macha] z Pragi. J. Kabaczka z Bia­
łej. L. Gulanda z Rosti Rotmistrz W. Hopker ze Żół­
kwi, J, Romanowski z Wołoczysk S. Lenard z Buda­
pesztu. Rotmistrz L. Maciejowski ze Żótfcwi. W. Pokorny 
z Żywca. O. Grtlnlelder z Frankfarta. Dr. Slósarczyk z 
Oświęcima. B. Zieliński z Błażowa.

Nadesłane.
Rmbryka ta ais pochodzi od redakcji, która też nie lyerso 

sa  siobio tadaaj za aią odpowiedzialności!.

Kurs przygotowawczy
do egzaminu na jednorocznych ochotników (Intalligant- 
prttfung) rozpoczyna się z dniem 1 w r z e ś n i a  b. r. 
w szkole przygotowawczej St. D o b r o w o l s k i e g o ,  
ulica boczna B r a j e r o w a k a  I. 8. Objaśnienia i wykaz 

nczniów aprobowanych na żądamo. 724 1—6

Ponowni zmiana mieszkania.
Specjalista ebe o wenerycznych, płciowych, skórnych 

i narządu moczowego

Dr* Albin Padalewski
były lekarz na klinikach uniwersyteckich we Wiedniu, 

Berlinie i Paryżu operator 1—?
mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej L 12 i ordynuje 

od 10— 12 rano i od 3 —5 popołudniu.

K R Y N IC A .
W willi pod „Trzema różami”

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m -  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wszel­
kim komfortem i wygodami, n a  d n i e .  t y g o d n i e  

l u b  s e z o n  y wedle umowy. Geny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wys«U się remizę na stacją w Maszynie. 
Bliższych informacyj udziela zarząd.

„Flirt” „Kraj”
ngjlsoszs tutki i bibułki w książeczkach 

z papieru Sassowskiege
wyrobu

S. W. Niemoj owakiego
188 i —p w« Lw ow ie.
Wszędzie do nabycia.

Łaźnie, wanny i tusze
w zakładzie kąpielowym

ś w .
ul. Akademicka 1. 10.

°twarte codziennie od godziny 6 
rano do 9 wieczorem; w niedzielę 
i święta zakład o t w a r t y  t y l k o  

do godziny 3 popołudniu.

Łaźnia dla pań
każdego piątku od g. 2— 7 wieczorem.



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 12 sierpnia 18W r.

(4)

PKZYGO DA p a n a  r a d c y .
(W S P O M N IE N IE ) .

(Dokończenie).

— No pan radca pewnie pójdzie spać, bo 
ja też chciałbym odtajać!

— A pójdę, pójdę panie, ŁyLko mi pan każ 
albo tu posiać, albo swoje łóżko na dziś odstąp.

— Co? jeszcze panu może łóżko odstępo­
wać ? idz pan radca do domu! pani tam musi 
być niespokojna.

— Nie głupim, wyjdę na podwórze, a tam 
posterunek gotów mnie nietylko na schody nie 
puścić, ale przyaresztować może, djabli tam ich 
wojsaowe przepisy znają.

— A pocóż go pan tu stawiał?
— To nie ja, to władza!
— A  przecież ta władze, to pan Finanzrat!
— Nie panie, tutaj jestem tyiao w tytule 

Finanzrata, ale nie w charakterze jego.
— A tak pan radca m ówi! no to co innego 

znowu! Ha! tutaj jest pan moim gościem, a dla 
gościa mojego nawet koszulę z grzbietu zdejmę. 
Wasyl! światło do sypialnego, samowar galop, 
rozbieraj pana radcę!

— Samowara nie ma, bo węgli nie ma!
— Samowara nie m a! dawaj kanaljo pręd­

ko butelkę wina, jest zdaje mi się jedna na 
jutrzejszą jazdę.

— Już daję.
— Proszę siadać tymczasem panie radco, 

czem chata bogata, tem rada, ot zwyczajnie jak 
u kawalera, zjeść nie zawsze jest co, ale wypić 
to się zawsze znajdzie.

— Widzę, widzę — szeptał radca, spoglą­
dając badawczo na Wasyla, który wynosił z sy­
pialnego pokoju butelkę i dwa kieliszki.

— Oho! nadpoczęta — mruknął, przypa­
trując się jej bliżej. — Pan pewnie próbował, 
co pan na drogę ze sobą weźmie, rozumiem! 
dwoma kieliszkami.

Zacisnąłem zęby, nic nie odpowiadając, 
a Wasylowi dałem w przechodzie kułaka (on

już wiedział za co) i nalawszy kieliszci, trąciłem 
się z radcą.

— Za zdrowie radcy! mojego gościa!
— Dziękuję i daj pan dragi na rozgrzewkę. 
Wypiliśmy dragi, po nim trzeci, Wasyl

tymczasem słał na sofie dla radcy.
— Hi! no już widzę, że tu spać będę — 

mówił, rozbierając się radca — dziękuję za go­
ścinę, idź pan też spać... i dobranoc.

Wsunął się pod kołdrę, okryłem go jak 
mogłem, a sam cofnąłem się do mego syp:al- 
negu pokoiku.

Rano gdy wstałem, z radcy już ani śladu. 
Wasyl zameldował mi, że o g. 6 radca się zer­
wał, ubrał i bez umycia poszedł do si bie, wi­
dząc, że warty w podwórzu już nie ma. O go­
dzinie 11-tej w południe ubrany w czarny sur­
dut, zameldowałem się u radcy.

Przyjął mnie w kancelarji, sztywny, su- 
row, wąsy najeżone i zapytał:

— Pan z czem przychodzi ?
— Z wypowiedzeniem mieszkania, jakie w 

gmachu dyrekcji zajmuję!
Spojrzał na mnie stalowymi oczami, ale 

zauważył, że i ja zachowuję ściśle formy urzę­
dowej etykiety, stoję marsowy, surowy i na­
chmurzony. Przeszedł przez pokój, zajrzał 
w jedne drzwi, potem w drugie, pozamykał je 
dokładnie, nic nie mówiąc wziął mnie pod rękę 
i posadził na kanapie.

— Mój kochany panie Józefie! gadajmy 
prywatnie, uczciwie, ja panie nie zawsze prze­
cie służbowo występuję, mów, co ci wła­
ściwie wlazło za skórę, że się chcesz wynos ć? 
Może dzisiejsza n o c ! ot głupstwo, ugościłeś 
mnie, a żeś troszkę zmarzł, toż tobie to nie 
dziwota, nie raz w drodze gorzej się nabiedujesz ; 
co chcesz, zostań kiedy ci dobrze!

— Jakto dobrze — gdy pod wartą sie­
dzę w prywatnem mieszkaniu, opłaconem.

— To się może zmieni — ja uważasz pa­
nie Józefie dla ciebi# to zrobię i gotów jestem 
już od dziś nawet zażądać przeniesienia warty

pod okna, zamiast, żeby miała chodzić po po­
dwórzu.

— Nie panie radco, znieś pan zupełnie 
wartę, a zostanę.

— Zupełnie 1 nie, nie mogę, ale słuchaj 
pal djabli, zniosę, ale za to odpowiedz mi na 
jedno pytanie — zgoda?

— Zgoda!
— Kto wczoraj otworzył nam okno two­

jego mieszkania?
— Nie wiem!
— Słowo honoru, że nie wiesz?
— Bih me — nie wiem!
— Ale 9łowo?
— Panie radco powiedziałem wszystko !
— Niech cię djabli biorą, panie Józefie, 

nie jesteś szczery, ale ja cię nauczę lepiej 
kochać twego Finanzrata! wartę zniosę! Do wi­
dzenia !

I wartę zniesiono, a ja w mieszkaniu po- 
zostątem, wiedząc na przyszłość jedno, że 
Finanzrat jest ciekawy, jak każdy akcyznik.

D z iu n ie k .

NE R WOWA .
(Tłómaczenie z niemieckiego)

Bz-z-z-z-z-z!
— Loro ! Loro !
— Cóż to za jakiś gniewliwy głosik!
Przystojna panna służąca podbiegła ku

szezlongowi, na którym spoczywa jej młoda 
pani.

— Co paui baronowa rozkaże?
B z-z-z-z-z!
Baronowa, Kella von Poiwitz, załamuje 

białe rączki.
— Ależ nieszczęsna, czyż niesłyszysz, jak 

ten potwór huczy ? Wypędź go natychmiast, 
na-tych-miast!

Młoda kobieta, wyczerpana, opada na mię- 
kia poduszki, z których na chwilę się uniosła.

Niewinna muchę, ów potwór straszliwy, 
został wypędzony za okno — w słońce.

— Cóż to za niesprawiedliwość — zauwa­
żyła Kella, oddychając ciężko i potrząsając 
główką ubraną w fantazyjny czepeczek z krepy 
chińskiej.

Twarz Lory przybiera wyraz pytający.
Kellę irytuje głupota tej dziewczyny. Wszy­

stko jej trzeba dokładnie wyłożyć. Przecież wi­
doczne jak na dłoni, że to niesprawiedliwość, 
aby takie brzęczydlo swobodnie sobie bujało 
w promieniach słonecznych, podczas gdy ona, 
baronowa, skazana jest na duszne więzienie! 
Ale już lepiej nie tlómaczyć wcale. Ta Lora, 
to śmiałe stworzenie, jest w stanie powiedzieć 
jej, jak to już zresztą raz uczyniła: .Niechże
więc pani baronowa wyjdzie na awór. jakoś 
to będzie, niech pani tylko spróbuje! O ta i — 
zapewne, jakoś to będzie! — ale czy taka ple- 
bejuszka wie co o nerwach!

— Loro!
— Pani baronowo ?...
— Te twoje skrzypiące trzewiki to jak 

dwa monotonne i nużące motywy!...
— Jak lokomotywy? Ależ pani baronowo...
— Monotonne — zaczyna ją Kella popra­

wiać dość głośno, ale się wnet oprzytomnia i 
dodaje słabo — motywy, mówię o motywach..

Lora jest cywilizowaną dziewczyną, więc 
teraz dziwi się. że baronowa zamiast .wotywy* 
mówi .motywy*, ale skądże jej obuwie dostą­
piło takiego zaszczytu...

— Loro!
— Pani baronowo?...
— Lekarstwo!
Kella przygląda się z miną męczennicy, 

jak Lora wpuszcza do wody dziesięć kropel bez­
barwnej mikstury, następnie pozwala się tem 
poić, jak śmiertelnie chory kanarek. Poczem 
obciera sobie batystową chusteczką urojone Kro­
ple potu na czole i szepce:

— Dziś znowu ciężki dzień — L oro!
— Bardzo eiężki, — potwierdza panna słu­

żąca z głębokiem przekonaniem i nieklamanem 
współczuciem dla siebie.

— Ach gdybyż jak najprędzej przyszedł,

wzdycha Kella. W tej dziurze czas tak się dłu­
ży! Cóż za idjotyczna myśl iu mnie wysyłać. 
Ja myślę Loro, że konsyljarz chciał mnie się 
tylko pozbyć?

— Ależ pani baronowo! — broni Lora. 
W duchu jednakże dodaje: Naturalnie.

Rr-r-r-rr....
— Na miłość boską, Loro, cóż to znów  jest ? 
Baronowa rzuca się w tył i z rozpaczą

spogląda na sufit.
— To z pewne ten urwis gospodyni, Fr';- 

der, proszę pani.
— Nie, to nie do wytjzymania! Ten chło­

pak zasługuje doprawdy, by mu wszystkie ko­
ści pogruchotać. Cóż to za kanibalski hałas. 
Nie wiesz co to być może ?

— Lora nadsłuchuje.
— Rr-r-r-r-r....
Baronowa wije 3ię na sofie, jak nadeptany 

roDak i zatyka uszy.
— Najpewniej gruchoeze po pokoju bla­

szane m pudelkiem.
— Ależ to dudni jak armata.
Ach ta przesada! myśli Lora i wzdycha. 

Pani znów dzisiaj strasznie zdenerwowana. GJy- 
byż ten doktór przyszedł!

— Ju-hu-hu-hu-hu! — wykrzykuje na gó­
rze szwarcwaldzki Indjanin. Najwidoczniej od­
prawia tam jakiś taniec wojenny.

Lora

Cały sufit się ugina! a Kella wylujha 
płaczem.

W tem rozlega się dzwonek.
— Bogu dzięki, doktór — woła 

chce wybiedz.
— Loro!
— Pani baronowo!
— Przyjrzyj mu się naprzód. Znasz moje 

nerwy. Tacy prowincjonalni lekarze, to prze­
ważnie mamuty. Ten podobno jest inny, m ó­
wili doktorzy berlińscy, więc mam nadzieję, że 
nie przyniesie z sobą zapachu fajki i szuwaksu 
w złym gatunku. G dybyś coś podoLnego zau­
ważyła, odpraw go natychmiast, pod jasim bądź 
pozorem .. (Dokończenie nastąpi.)

DROBNE 06Ł0SZENIA.

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e
po 1*/, centa od wyrazu.

Bltbty wizytowe, zaproszenia, karty i listy 
ślubne, wykonywa po niskich cenach 

zakład artyst.-litograficzny. Antoni Przy- 
trlwk we Lwowie, ul. Lindego 4.

Antoni Plwonka wykonuje najsnmiennej 
n  wszelkie kuracje hydropatyczne, na­
cierania i massowania, jest przez lekarzy 
najlepiej polecony, we Lwowie, nl. Le­
śna 1. 4.

S e r d e c z n e  p o d z i ę k o w a n i e
j a s y ł a m  Pann i Pani niewiadomego 
mi nazwiska, którzy prawdziwem współ­
czuciem bliźniego dali mi pomoc w zaj­
ścia nieszczęścia, które spotkało mnie 
onegdaj w przestrzeniach lasów brzuche- 
wickich, staropolskiem słowem Bóg za­
p iać atakratale za wazyatko.

Mieczysław J.

czarny ma­
towy,Lakier aa tablice 

Farbę czerwia na linje, 
Gąbki i kredę do tablic, 
Atramenty, wszelkie farby 

t przybory do 
malowania i ryzowania

polecają 721 1-5

Lwów,
u l i c a  H e t m a ń s k a  1. 4 .

obok cukierni Wnego Grossa.

Znikną

plamy, węgry, czerwoność twarzy, piękna 
biała płeć, żadnych zmarszczek Da skórze 
tub podobnych wad piękności, po użyciu 
P a s t y  S i l T la .  Cena 1 zł. Główny 
skład w aptece Z .  K n e k c r a  w e  
L w o w i e  (Galicja). 653 1 —21

17 T Y L K O  16
W RESTAURACJI

NAFTFŁY TOEPFERA
mloa T ry b ssa lsk a  I. 12, d o n  w łasny, 

a n n s  d o o ta t o łd z l tn a l t  •  godilo lo  8. rano  
W  g c rą o t  Śniadania " P O  

C E I  0  I X :
Plaazod wioprzown z kapwata 
a io k an a  p łaoka 
nao z k i , . . .
U z u  a la ląo a  z o h n n n a n  
K lałbaaka z ob rzan o n  .
K a w l t r ........................................
Obiad w a b s n a n s n a la  .

W azalbla napitki w najlopszyak gatunkaok

15 01. 
12 „

ł2 "  
40 „

Koanaak aaluailarbowaAazyoh; dla pawaadol,
I .................................................H Ohodzą z m ejaj ro a taa raa jl, aa jg  odbloroaai 

u a a z b l .  Bajlagaza WlbA pa oaaaob aajtodazyok, 
p ao z ąw u y  ad 40 ot. litr.

Z wyookloai pow aianloai
_________N a f t u ł a  T o a p f e r .

Wspaniale ilustrowane
przez

znakomitych artystów - malarzy
pismo humorystyczne

A m i g  i  ; , - i -199
99*

wychodzi we Lwowie dw a razy mie­
sięcznie 1 i 15.

, Śmigus* prócz treści nader bogatej 
na którą składają się hamoreakl, wleraze, 
naualagl, dowolpy, trawertaojo zamieszcza

w każdym numerze najnowsze otwory
pol-rarteplanuwa zaaayoh kanpazytarćw poi 

okloh I zagraaiozayoh.
Kto więc zaprenumeruje .Śmigusa* 

na cały rok ten zbierze sobie piękna 
alban .

.Śmigus* jest najt&ńazem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł., na prowinc i 1-20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł., na prowincji 2-40, rocznie 
we Lwowie 4 zŁ, na prowincji 4 80.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji .Śmigusa* Lwów, ulica 
Akademicka 10.

i o o o o o o o o o o o o o  o o o c x x x x x x x 3o o o o o o o o o d o o o

z a ł o ż o n y  w  r o k n  1 8 0 3 .  §

B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y
pod firm ą: 11

AU6UST SCHELLENBERG i SYN
we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1,

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe
i monety,

Losy na spłaty miesięczne
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

O O CK)Q O O O Q O O O O O O O O O O O O O O O t

Wydawnictwo gazety losowań .NADZIEJA* prenum erata roczna zlr. 1.70, H 
na prowincji złr. 1.80. o

i/0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Handel herbaty i kaw y

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjackl i. 10

poleca 14 1 - ?

HERBATĘ ZBIORU MAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią:

Caaga c z a rn a ..................................... Nr. I 1/, kg. zł. 1-60
S sb c n o a g ............................................., 2 „  „ „ 2 —

„ „ zbioru majowego „ 3 „ „ „ 3-—
Kayaow „ ................................... ..  4 „ „ „ 4 —
Melange de Londres . . . .  „ 5 „ „ „ i -
Wyalewkl z własnych h e r b a t ................................i '30

„ z najlepszych b e rb a t..............................  1’60
Ceny herbaty oznaczono na */, kilo w paczkach po 

7 . 7 . i 7 , kilo.
Cenniki wysełam na żądanie franco.

 ...................... ........... ...  i

KPI M a ź  p o g a z o w a  l i s
Je!704 1 - 2( T  e  *•)

wypróbowany środek
do konserwowania 

materjałtfw drzewnych
dostarcza

P s JI b d  S  z

Zakład gazowy miejski
we Lwowie.

Cenniki wysyła się na żądanie odwrotną pocztą.

- r  - §T*b,

R a z e m

Za 1 zlr. .Przygody Pm * Balkambaama.'
Wydanie zbiorowe ozdobione k;l 
kudziesięcin kolorowauem i ilu ­
stracjami. 48 stronic drnku. Wraz 
z przesyłką pocztową 15 ct. 

Blbljateka hnnary ttyozia  .Śnlgnsa.* Zbiór wybornych 
humoresek, wierszyków, monologów i t. d . Wydawni­
ctwo to zawiera także liczne humorystyczne ilustracje.

Wraz z przesyłką pocztową 15 ct.
Senzacyjna powieść p. t. STRASZNA KOBIETA. 

Cena 40 ct. wraz z przesyłką pocztową.
Nader zajmu ąca powieść p. t. MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA 

objętości 17 arkussy drukn. W r a z  z p r z e s y ł k ą  p o ­
cztową 3 0  e t .

Wszystkie te wydawnictwa razem kosztują wraz 
z przesyłką pocztową tylko 1 złr.

Zamówienia i pieniądze należy przesyłać wpraat do 
A dalilttraoJI „Śmlgaaa* Lwów, ul. Akademioka I. 10,

Z ces. król. nprzyw. fabryki.

w e  F r e i w a i d a u
ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dwom

P Ł Ó T N A ,  S T O Ł O W Ą  B I E L I Z N Ę ,  
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCILRKI

9UfT i wkzslkia inne wyroby '"W*
poleca najtaniej handel

J a n a  R ie d la
we Lwowie, 9 1—T

Ceny nurtować: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re­
stauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i pnblicznych.

Prawdziwy ( j ^ L s t o p b
Bezwonny i natychmiast schnący. Jest najlepszym pokostem dla podłóg. 

Lwów: A Htłbner, Friedrich i Beacock. Kraków: Szarski i syn. Jarosław : W. Szafran. 
Nowy Sąoz: J. Kosterkiewicz. S try j: drog. Kindler. Jaworzno: T. Deudera. Stani­
sław ów : Teofil Kwiatkowski. Mleleo: S. Brandmann. Żywiec: Joach, J. Danko

Tarnów: T. Scharff. 232 1 - 6

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Marka ochronna.

iooooooaooooooooooooooooo

6 1- ?

•  Wszędzie do nabyć a, •

Premiowany najwyiszemi odznakami

I  ANDELA
PROSZEK ZAMORSKI

zabija I niszczy bezpowrotnie:

szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, m u c h y , m ró w k i ,
stonogi, mole, moliki ptasie 708 1—?

i wszelkie owady z szybkością i pew nością tak zdum iew ającą,
że z płodu nawet śladu nie zostanie.

C z a r n y mF a b r ja a  i w ysy łka  w droguerji J. An<101 a  pod  
psem”  w i*rndze, n llca  H assa  13.

Składy: WE LWOWIE: P. Mikolasch apt., Zygmunt Rucker apt. pod „Srebrnym 
Orłem,” Alojzy Hiibuer droguerja, Rynek 1. 38, J. Friedrich & A„ Beacock 
ulica Hetmańska 4, St. Markiewicz, Rynek 1. 42, Józef Ch. Finkler, kupiec; 
B iała: E. K ruppa; B ełz: M. Musiał; Czarny Dunajeo: H. Pacanower i Jakob 
Stotier; OródeL: J Hescheles, A. Lippus; Gliniany: A. Hełm apt.; Kołomyja: E. 
Stenzel apt.; Kozłów: Seweryn Błachowski ap t.; Kraków: Mikołaj Plóssapt., W. 
Redyk apt., K. Wiszniewski apt., Eugeniusz Heller apt., A. Hawełka kupiec, 
Reim & Co., Rynek liuja A-b, Wilhelm Eilbaum; Krosno: Aleksander Kumor, 
drog ; Nowy S ącz: S. Liechtm ann; Przem yśl: A. Faliszewski, Grauzer i Marty - 
nowicz, handel mateijałów i farb; Równe koło Dukli: Towarzystwo spożywcze 
„Wrocanka* ; Rzeszów: Antoni Karpiński apt.; Sokal: Bracia Wołkowscy; Stani­
sław ów : A. Beil apt., S try j: Juliusz Barański,; Tarnów: Władysław Brach, obok 
c. k. Starostwa; Turka kolo Star. Miasta: Dawid Wei9s; Żółkiew: Juljan Olear­
czyk; Żywleo: Edmund Haydn; Złoczów: Rothenberg Co. dawniej Józef 
Gold; jakoteż do nabycia wszędzie tam, gdzie są wywieszone Andćla plakaty

z „Czarnym psem*.

Para koni
jasno-gniadych, peluej krwi 0‘jentalnej 
pięcioletnich, nie źle ujeżdżonych, 16-tej 
miary, bez błędu, jest na sprzedaż w Bó- 
brce pod Lwowem. Stacja kolei i poczta 
w miejscu. Bliższych informacyj udzieli 
na żądanie właściciel Henryk Czaykowtkl.

JAN JARZYNA
jafciler i złotnik

wa Lwowie, p!ao Afarjaekl
1—? poleca 5
swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler­
skich, złotych i srebrnych

po słiiS iu y o k  o ostek.

oooooooooooo
Ważne dla P ań!

Tylko za 10 z łr . wynczyć się można 
k r o j n  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją, 

szkole krojn EUGENII WECKERÓWNEJ,
Lwów, nl. Chorążczyzny l. 5, U. piętro, 
drzwi 19. Osobny knrs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nance udział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafkoki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności.

Zamówienia na prowincję nskntecznia 
się odwrotną pocztą, 12 1—?

K L Y T H IA DLA UTRZYMANIA  
SKÓRY

UPIĘKSZENIE
WYOELIKATNIENIE

C E R Y PUDER
N a j b a r d z i e j  e l e g a n c k i  p u d e r  t o a l e t o w y ,  b a l o w y i  s a l o n o w y

biały, różowy albo żółty.
Chemicznie analizowany i uznany przez 1204 1—?

PP. J. J. POHLA, G. K. P R O F E S O R A  W E  W IED N IU
Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

Gottlieba Taussig,
C. k. Nadwornego dostawoy I fabrykanta dellkatnyoh mydeł toaletowych.

SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYJ: WE WIEDNIU, I. WOLLZEILE NR. 3. 
Do nabycia we Lwowie u Z. Ruckera apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Hubnera, Kau- 

czyńskiego i Oberskiego, H. Grtlnspana, O. T. Wiucklera i Syna; w Tarnowie: Moritz Fleischer jn u io r; 
W Przemyślu': M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfilmeijach i droguerjach.

Cena puszki zł. 1*10.
Rozsyłka za pobraniem lub 

poprzedniem przysłaniem 
pieniędzy.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1899.
Do Lwowa przyohodzą: rauo przedp. popol. wiecz. noc Ze Lwuwa odohodzą: rano prze-lp popol. wiecz. noc 

/  0 50 
112‘50z K ra k o w a ........................... 6 00 90 0 1 3 i* 610 9-f 5 do Krakowa........................... 4 10 8 45 2 55* 6-40

z Podwołoczysk (głów. dw.) 3-30 8 05 2-35* 5-40 10-25 do Podwołoczysk z gł. dw. 615 9-35 1-55* 7-20 11-10
„ na Podzamcze 30 5 7-44 2-20* 5-15 10-08 „ z Podzamcza 6-30 9-53 2-08* 7-42 11-32

z Tarnopola-Kopyczyniec . 235* 10 25 do Tarnopola ■ Kopyczyniec 9-35
1 55*

11-10
z iiorek W.-Grzymałowa 3-30 2-35 540 do Borek W.-Grzymałowa . 9 35 11-10
z J a r o s ł a w ia ...................... 1115 do Jarosławia . . . . 5 25 110 40 

1-2 36z Gzemi wiec-Itzkan . . . 6 1 0 11-55 1-50* 6 2 0 10-10 do Gzemic wiec-Itzkan . . 6-30 945 2-45* 6.26
z Chodorowa-Podwysokiego 11-55 6-20 10-10 do Chodorowa-Podwysok . 6 30 9-45 2-45*
z Stryja, Ławocz. Budapesztu 7 55 10-30 do Stryja, Ławocz., Bndap. 6-20 7 00
z Stryja, Chyrowa, Snchej (f) 7 '55f 1-40 10-30 do Stryja, Chyr., Suchej (f) 9 1 0 f 3-05 7-00t
z Stryja, Stanisławowa . . 7-55 1-40 1210 dc Stryja, Stanisławowa 9-10 7 CO
z B e łż c a ................................. 5 5 5 do B e ł ż c a ........................... 1010

71 0z Rawy Ruskiej i Sokala . 8-15 5 55 do Rawy ruskiej i Sokala . 10 10 (9-iotf
z J a n o w a ........................... 7-40 101 7'58§ 9 21# do Janowa / 9 46 wiec. t t 925 m o t t 315 6-5oe
z B rz u c h o w ic ...................... 6-50° 8-15 5 55 do Brznchowic 2-51 * n. ś. b-50° 10-10 3-26° 7-10
z Zimnej Wody 7-10 r. * . 600 9-00 1115 6-10 9 5 5 do Zimnej Wody 3'20 0 4 10 8-45 525 6’40 10-50

* Pociągi pospieszne (Schnellziige); § od 1/5 31 /5  i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1]5— 15/9 w niedziele i święta;

•  od 1/6 — 15/9 ♦  1/6 — 15/9 w doi powszednie; t t  1/6 — 15/9 w niedziele i św ięta; §§ od 1 /5 — 31/5
i od 16/9 — 3 0 /9 ; 0 od 7/5 10/9.

Redaktor: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, A. Milski i Sp. Z drukarni M. Sckmitta i Sp. pod zarządem St. P:etrewskiege,


